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Kury er Poznański 

wjehodii oodsłennie i wyjątkiem ponie- 
diiaikfiw i dni poświątecmych.

pny ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

pny ulicy św, Marcina nr. 18 w Drakami 
Knryera Potnańakiego.

r
Rocznik XVII

Przedpłata kwartalna 
wynoai w Poananiu marek 4, na wsij- 
atkich pocitach ceaaretwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (xob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska < dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersz*. — (Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

■bezpłatnie.

Środa, 18 kwietnia 1888

AJENCYE KURYERA POZNANSKIEGO:
ajohmann i Prendler, w Waizzawie ulica Benatorska 99. — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Btuttgardaie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — Hrasenatein A Vogler:

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8., Hanowerze, Genowi-, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. —Hassa Laffite A Comp. w Parytu place de la Bourse 8. ______________________

Poznań, 17 kwietnia.
(Różne szczegóły z obecnego położenia Francyi. — 
Głosy prasy francuskiój i zagranicznej o grozie po
łożenia tego. — Doniesienia z Londynu, Rzymu i 

Białogrodu).
Po trzecim już z kolei, a świetnym 

tryumfie wyborczym jenerała Boulangera 
wielkie rozczarowanie i rozstrój pauuje w 
obozie oportunistów fraucuzkicb. Frak- 
cye umiarkowane liczyły na to, że z po
mocą nieprzyjaznych Boulangerowi socya- 
listycznych i robotniczych stronnictw do 
pewnego stopnia przyuajmniój opór sta
wić będą mogły agitacyi „boulangero- 
wskiój“ — że kandydat oportuuistyczuy, 
p. Foucart, uzyska dośó znaczną ilość 
głosów, tak że nawet przyjśćby mogło do 
uzupełniających wyborów. Tymczasem 
stało się inaczéj; jak wczoraj już wyłu- 
szczyliśmy, jenerał przeszedł ogromną 
większością głosów — a ilość wotów, 
oddanych na p. Foucarta, jest w stósun- 
ku do tego zupełnie znikającą. To tóż 
w miarę coraz to świetniejszych sukce
sów, burzliwy jenerał z coraz to większą 
występuje śmiałością i pewnością siebie. 
To, do czego on dąży otwarcie — o czém 
głosi przy każdój sposobności — jest to 
przedewszystkiém i nasamprzód rozwiąza
nie Izb i rewioya zasadnicza konstytucyi 
obecnéj; po za tóm kryje się chęć otrzy
mania dyktatury wojskowej i cywiluój za 
pomocą plebiscytów. W tym duchu brzmi 
tśż zupełnie i list otwarty, jaki wystóso- 
wał Boulanger wczoraj do wyborców 
swych w departamencie północy, a w 
którym dążności powyższe wyrażone są 
niewątpliwie — lubo jenerał obiecuje 
Francyi nową jakąś konstytuantę, wolną 
od samowładnych i ambitnych dążeń człon
ków dzisiejszéj Izby. Dotychczasowe ma- 
nifestacye „boulangerowskie“ nie wy
wołały jeszcze większych rozru
chów i niepokojów w departamencie 
północy lub Paryżu — gdzie ostatniój 
niedzieli śmieszną na korzyść jenerała u- 
rządzono demonstracyą. Po północy ze
brały się na ulicy Montmartre przed je
dnym z domów, w którym znajdują się 
redakcye pism radykalnych, znaczne tłu
my ludności ; pokazywano tam transpa- 
renta, wyszydzające osobę Juliusza Fer- 
rego, a stawiające na piedestale jenerała 
Boulangera. Tłumy gwizdały wobec pierw
szych, a przyklaskiwały drugim — zre
sztą jednak zachowały się dość spokoj
nie. — Według dzienników paryzkich 
hrabia Paryża niezadługo wystąpi z no
wą odezwą do narodu. Co się tyczy 
księcia Wiktora Bonapartego, to donosi 
w tej mierze brukselski korespondent ber
lińskiego „Tageblattu,“ że w dniu dzi
siejszym zgromadzi się koło niego w Bruk
seli liczny zastęp wybitnych bonaparty
stów, w celu zredagowania uroczystego 
manifestu. Otoczenie księcia uważa agi- 
tacyą na korzyść Boulangera jako pierw
szy krok do bonapartystowskiéj restaura
cji- Według niektórych pism bruksel
skich jedynie tylko z woli i za poparciem 
księcia Wiktora (dniósł Boulanger świet
ne niedzielne zwycięztwo — a bouapar- 
tyści mają go postawić raz jeszcze na 
kandydata w departamencie sabaudzkim, 
gdzie dnia 29 kwietnia odbędą się uzu
pełniające wybory.

W obec groźnego tego położenia rze
czy oportunistyczne stronnictwo dąży do 
tego, aby połączyć się z umiarkowanymi 
konserwatystami — a na téj kombinacyi 
ma oprzeć się nowy gabinet po upadku 
p. Floqueta. Prywatna paryska depesza 
berlińskićj „Post“ zaznacza że i obecne 
ministerstwo szuka dróg wyjścia i ratunku. 
W dniu dzisiejszym ma ono się nad tćm 
naradzać, w jaki sposób mogłoby uzyskać 
wotum zaufania jak najspiesznićj po zej
ściu się Izb. Wysuniętym ma więc zo
stać na plan pierwszy projekt do tego 
rodzaju prawa, za którćm nie mogliby 
głosować stronnicy Boulangera wspólnie 
z republikańską większością Izby.

Co się tyczy stronnictw antirepubli- 
kańskich, to w łonie orleanistów panować 
ma chwilowo wahanie i niezgoda — bo- 
napartyści zaś stanowczo chcą już od
rzucić wszelkie kompromisa i ugody z 
oportunistami. Zamięszauie i niepewność 
w sferach parlamentarnych wzrasta z 
dniem każdym. Odbija się to też w go
rączkowym tonie prasy francuskićj. Pi
sma oportunistyczne otwarcie przyznają, 
że rzeczpospolita poniosła przez wyborcze 
zwycięstwa Boulangera niewątpliwie klę- 
Sp ' S{ynny publicysta Reinach pisze w 
«République française“ — że w całej 
Prancyi „zawiał duch szaleństwa — lu- 
bo jeszcze nie wypada tracić nadziei.“

»Journal des Débats“ rozpisuje się o

niemocy republikańskiej koncentracyi, kła
dąc nacisk na to — że umiarkowani nie 
będą już głosować na radykalnego. „Petit 
Journal“ zwraca uwagę rządu na grożue 
znaczenie ostatnich wyborczych głosowań. 
Wszystkie pisma polityczne zgadzają się 
na ten punkt jeden — że zwycięstwa 
Boulangera wyrażają przedewszystkiém 
inném protest wymowny kraju przeciw 
wewnętrznój polityce dotychczasowych ga
binetów. „Siècle" zapowiada, że skoro 
tylko w przyszły czwartek ukaże się w 
Izbie jenerał Boulanger — rozpocznie on 
natychmiast debatę o konieczuości rozwią
zania Izb i rewizyi koustytucyi. Maui- 
festacya zaś przeciw prawu ogólnego gło
sowania sprowadzi za sobą ważne zmiany 
w składzie dotychczasowych stronnictw, 
a niepodobną jest rzeczą, skutki zmian 
tych obliczyć. „Intransigeant“ zapowiada 
nową erę w historyi Francyi. Prasa „bou- 
langerowska“ nie tai radości z tryumfów 
odniesionych, a inspiratora swego ogłasza 
panem sytuacyi.

Londyński „Times" obszerny artykuł 
poświęca obecnemu położeniu Francyi. 
Kładzie on nacisk na to, że Boulanger 
do Izby deputowanych wnijdzie jako przed
stawiciel najwybitniejszy wszystkich fran- 
cuzkich malkontentów. Francya sama 
oddaną już została na łup polityki t. zw. 
„pronuuciamento“. „Standard“ zaś stawia 
następującą tezę : „Stronnictwa, popiera
jące Boulangera, winny się zapytać sa
mych siebie — czy rzeczywiście Francya 
gotową już jest do wojny odwetowéj. 
Jeżeli przyjaciele Boulangera wojnę za 
konieczuą uważają — to i Niemcy z pe
wnością zgodzą się na to samo. Czyż 
Niemcy nie zastanowią się nad tém, czyby 
stôsowném było czekać tak długo, dopóki 
Francya nie przygotuje się dostatecznie 
do wojny pod dowództwem jenerała ?“

Juliusz Ferry, jako najwybitniejszy 
przedstawiciel oportimistycznego kierunku, 
podniósł rękawicę rzuconą stronnictwu 
jego przez Boulangera. W dniu wczo
rajszym wygłosił on dłuższą mowę w Epi- 
nal, w której usprawiedliwiał postawę i 
czynności stronnictwa umiarkowanych re
publikanów, a Boulangera nazwał żołnie
rzem rokoszu. Zdaniem mówcy obecna 
Izba deputowanych nadużywała środka 
przesileń gabinetowych — a kryzis tera
źniejsza dowiodła, że system bezpośre
dniego głosowania nie jest bezbłędnym i 
nieomylnym.

Położenie, w którćm się znajduje 
Francya w chwili bieżącćj, jest niejako 
powtórzeniem, plagiatem dnia 2 grudnia 
— a wyrażenia, któremi się posługują 
pewne sfery, są dwuznaczne, zamasko
wane i tchnące groźbą. Mówca będzie 
popierać gabinet p. Floqueta — ale ga
binet ten stanąć musi otwarcie do walki 
przeciw „boulangeryzmowi“ — musi on do
prowadzić do skoncentrowania frakcyi 
republikańskich naprzeciw agitacjom na 
korzyść cezaryzmu i plebiscytów. Po
wrót do cezaryzmu niechybuie sprowadzi 
za sobą wojnę zewnętrzną — a Francya 
utraci szacunek Europy, jeżeli po raz 
drugi w ciągu lat czterdziestu weźmie 
mierność za geniusz a Katylinę za Wa
szyngtona. Mówca poczytuje^to sobie za 
zaszczyt, że jest przedmiotem wycieczek 
dla pism pozostających w służbie Boulan
gera ; wszyscy prawi obywatele Francyi 
winni się porwać ku zwalczaniu wszel
kich zakusów cezaryzmu — który w hi- 
storyi Francyi pozostawiał za sobą za
wsze tylko krew wylaną i hańbę narodu.

Z innych spraw zagranicznéj poli
tyki szczupłe dziś tylko otrzymujemy wia
domości.

Donosiliśmy wczoraj na tém samém 
miejscu o éwiezém przyaresztowaniu ir
landzkiego patryoty, Wiliama 0’Brien. 
Sąd karny w Lougrea naznaczył termin 
śledztwa publicznego na przyszły czwar
tek, tymczasowo zaś puszczono podsądne- 
go za kaucyą na wolność.

Ojciec św. w dniu wczorajszym przyj
mował w audyencyi pielgrzymów austrya- 
ckicli, przybyłych do Rzymu z okoliczno
ści jubileuszu papiezkiego. Przywódzca 
deputacyi pielgrzymów, hr. Bergen od
czytał adres okolicznościowy. Leon XIII 
dziękował deputacyi za dowód przywią
zania i uległości dła władzy koscielnéj, 
kładąc nacisk na ścisłość związków istnie
jących między Stolicą św. a domem habs
burskim i zalecając pielgrzymom, aby 
zawsze zachowali wierność dla monarchy 
swego, a piluie strzegli sprawy religijne
go wychowania ludów Austryi.

Skupczyna serbska w dniu wczoraj
szym znaczną większością głosów zatwier
dziła prawo, mocą którego we wszelkich 
kwestyach i wyborach gminnych opłacający

10 fr. rocznego podatku ma mieć prawo 
głosowania. Budżet przedłożony ua rok 
1887/88 wykazuje 33,500 franków prze- 
wyżki.

* B sprawie układów pomiędzy 
Watykanem a Rosyą otrzymała „Neue 
Freie Presse“ następujący telegram:

„Rzym, 14 kwietnia. „Osservatore 
Romano" rozpisuje się o wzburzeniu, ja
kie zapauowało w Królestwie Polskióm 
w skutek układów rosyjsko-watykańskich. 
Organ watykański polemizuje z dzienni
kami, które głoszą oderwanie się Pola
ków od Kościoła (1), opowiada następnie, 
jak gościnnie polscy pielgrzymi podejmo
wani są w lazarecie św. Marty, jakie 
dary złożą Papieżowi na audyencyi, któ
ra ma się odbyć pojutrze, i kończy apo
strofą do Polaków, aby nie wierzyli pod
szeptom liberalizmu, który pragnąłby od
wrócić ich od Kościoła, lecz zaufali Oj
cu św., który ich nie opuści i zawsze 
pamięta o dawuóm haśle: „Polonia sem- 
per fidelis* Artykuł „Osservatore" uwa
żają tutaj za znak, że Watykan skłonny 
jest do uwzględuieuia życzeń polskich.“

Tyle telegram „N. Fr. Presse“. Sa
mego artykułu „Osseryatore“ dotąd nie 
znamy.

W i © o ©.
JF Sowim, Mieście w niedzielę, 

dnia 22 kwietnia.

Parcelacya Wałdowa.

Pan dr. Teodor Kalkstein, który już 
w roku zeszłym wydał broszurę p. t. 
„Położenie nosze a ustawa o kolonizacyi 
niemieckiej z dnia £G kwietma 1886 r.*, 
zalecającą jako najważniejszy środek ra
tunku wobec kolonizacyjnych usiłowań 
rządu rodzimą kolonizacyą wewnętrzną,
— ogłosił obecnie rozprawę p. t. „Spółki 
rolne“, w którćj stara się wykazać, że 
do praktycznego przeprowadzenia owej 
wewnętrzućj kolonizacyi najodpowiedniej
szą formą są Spółki rolne, opierające się 
na podstawie prawa o Spółkach zapisa
nych z dnia 4 lipca 1868 r. Spółki te
— zdaniem p. dr. Kalksteina — nie tyl
ko wspierać mają rolnictwo pośrednio 
rozwojem kredytu i przemysłu, ale raczói 
mają one już wprost uskuteczniać sarną 
kolonizacyą wewnętrzną, wytwarzać nowe 
stósunki agrarne, odpowiednio do potrzeb 
naszych socyaluych.

Istotę tak pojętych Spółek rolnych 
przedstawia autor praktycznie na przy
kładzie świeżo dokonanój parcelacji Wał
dowa. Pozwalamy sobie powtórzyć ten 
ciekawy ustęp broszury p. Kalksteina.

Parcelacya Wałdowa — pisze au
tor — była niejako próbą dla przekona
nia się :

1) czy w masach ludności rolniezój jest 
chęć do nabycia ziemi na własność 
i zyskania przez to samodzielności, 
oraz czy ludność ta posiada wystar
czający do tego zasób kapitałów?

2) czy ta sama ludność zrozumie po
trzebę zespoleuia pracy i kapitału 
i czy do tego zespolenia sama się 
przyłoży?

3) czy Spółka rolna zaspokoi w równćj 
mierze interes nabywających parcele, 
jak i dziedzica?

4) czy Spółka okaże się właściwą po
średniczką do uregulowania spraw 
administracyjnych i prawnych, które 
się łączą z każdą parcelacyą ?

Zebrane doświadczenie dało na to w 
znacznćj części pomyślną odpowiedź. Nie
podobna przecież przewidzieć, czy nie 
zajdą z biegiem czasu jakie nadzwyczajne 
wypadki, któreby na złe obrócić mogły 
to, co się dzisiaj bardzo pomyślnie przed
stawia. Do tego potrzeba wielu lat, bo 
w tych dopiero rzecz cała ostatecznego 
doczekać się może załatwienia.

Warunki, w jakich Wałdowo parcelo
wać wypadło, nie były zaiste dla przed
sięwzięcia tego korzystne.

Hipoteka przeciążona bardzo, nadto 
opisana niedogodnemi zastrzeżeniami, zie
mia wcale nieponętna, okolica wynarodo
wiona, a zewsząd czyhające oczy nieprzy
chylne, aby znaleśó powód do przeszko
dzenia.

Wałdowo leży w powiecie chełmińskim, 
2 kilometry w bok od szosy z Grudziądza 
do Chełmna a 37« kilometra od drugiój 
z Gorzuchowa do Radzyna. Odległość od 
miast jest 172 mili od Grudziądza, 3 mile

od Chełmna, 2 od Wąbrzeźna, 2 od Ra
dzyna. Do szosy jednój i drugiój wiedzie 
kręta piasczysta i górzysta droga.

Terytoryum wałdowskie przecina dru
gorzędna kolej nadwiślańska. Najbliższa 
stacja kolei i poczta w Gorzuchowie ua 
7» mili odległości.

Z dwóch stron przylegają do Wałdo
wa koloniści niemieccy, maleńkim kawał
kiem las rządowy, zresztą graniczy ono 
z folwarkami w ręku Niemców lub żydów.

Fabryk nie ma w pobliżu wcale; 
w grudziądzkich, zresztą nieznacznych, 
nie będzie zapewne roboty dla nowych 
polskich robotników. Mieszkający bliżój 
Grudziądza koloniści niemieccy dostarczą 
zupełnie tyle rąk, ile ich będzie potrzeba 
w Grudziądzu i w lasach rządowych.

Z tych względów przeto nie można 
było dzielić Wałdowa na zbyt drobne 
parcele, z którychby rodzina wyżyć nie 
mogła, choć takich właśnie na razie na
sza ludność robocza najwięcej poszukuje.

Trzeba było uwzględnić i tę okoli
czność, że zamożniejszy włościanin nasz 
stroni od okolic gęsto itinoplemienną lu
dnością przesianych. Należało więc li
czyć głównie na robotników wiejskich, 
otrzaskanych w służbie po folwarkach z 
obyczajem niemieckim; dalój na drobnych 
rzemieślników, przywykłych po miastach 
do niemieckiego towarzystwa. Tak więc 
nie było można tworzyć z Wałdowa 
dwóch najpopytuiejszych rodzai parcel: 
wielkich gospodarstw włościańskich i dro
bnych zagonowych kawałków dla robo
tników.

Co do religii i narodowości, wypadało 
przyjąć zasadę, że te nie mogą tu wcho
dzić w rachubę. Obce żywioły przecież 
nie zgłosiły się wcale.

Z tój strony więc nie świetne były 
widoki.

Pod względem rolniczym nie wiele le- 
piój rzecz się przedstawiała.

Wałdowo jest folwarkiem na wyciętym 
lesie. Na mapie przedstawia się jako 
wydłużony prostokąt dość regularny. Ob
szaru ma 1152 morgi magdeburskie, w 
czem łąk i pastwisk 160 mórg i 40 
mórg lasu.

Ziemia prawie bez wyjątku bonito- 
wana przy podatku gruntowym do 6 
klasy, czysty dochód obliczony na 1542 
marki Jesi to lekka ziemia żytnia, gdzie
niegdzie w lotny piasek przechodząca.

Położenie jest w największej części 
górzyste, miejscami zdaje się jakoby nie- 
przystępne dla uprawy. Lasek stoi na 
górze lotnego piasku; dla zawiewów ulo
tnym piaskiem wyciąć go nie można, w 
przyszłości zaś nic nie obiecuje dla braku 
przyrostu.

Łąki są okrasą Wałdowa. Jakkol
wiek mało dotychczas kultywowane i 
wydające trawy małćj wartości, jak to 
zwyczajnie łąki leśne, opłacą one przecież 
sowicie pracę dzierżawców nad ich po
lepszeniem. Ciągną się nieprzerwauą do
liną prawie środkiem przez całe teryto
ryum w kierunku jego długości. Parcele 
więc łatwo dzielić było można w ten 
sposób, że do każdój przypadł i odpo
wiedni kawał łąki.

Dominium wałdowskie, o którem tu 
mowa, tworzy jedną gminę polityczną 
czyli administracyjną razem z parcelami, 
dawniój już przez poprzedniego właści
ciela między kolonistów niemieckich i 
włościan polskich rozsprzedanemi. Jest 
ich 43, również na wyciętym lesie. Czego 
rozparcelować już nie mógł dla braku 
kupca, z tego utworzył poprzedni właści
ciel Hirsch Aronsohn dominium z obsza
rem mórg 1152, wybudował lekkie bu
dynki na północnym krańcu areału, gdzie 
jest równina, i sprzedał to jako całość 
przy okazyi innego interesu pieniężnego 
(szczęśliwie dla siebie) dzisiejszym dzie
dzic'*®.

Dominium opłaca podatku gruntowego 
147,68 mrk., cała gmina wałdowska 202,02 
mrk. Według podatku gruntowego, jak 
wiadomo, rozkładają się niemal wszystkie 
inne podatki. Dziedzic jako przełożony 
gminy (Gutsyorstand) jest według ordy- 
nacyi powiatowój odpowiedzialny za ścią
ganie podatków i administracją polity
czną całćj gminy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przemówienie Ojca św. a Francya.

Uroczysta audyeneya,! którą Leon 
XIII udzielił pielgrzymom francuskim, 
była godnćm uwieńczeniem uroczystości 
św. Piotra. Jak to wymownie powiedział 
Arcybiskup z Aviguonu, „Francyą kato

licką reprezentowali u stóp Stolicy św. 
jéj Biskupi, liczui jéj kapłani i tłumy jéj 
pobożnych pielgrzymów.“ Zespoleni pod 
duchownóm kierownictwem, Francuzi ci 
złożyli Ojcu św. owacyą, ktôréj wspom
nienie pozostauie w duszy ich niezatar
tym. Usłyszeli z ust Leoua XIII złote 
wyrazy, które są echem świadectwa od
danego niegdyś temu ua wskroś chrze- 
ściańskiemu narodowi przez jego poprze
dników, a które są zarazem przepowie
dnią i rękojmią przyszłości. Msza św. u 
św. Piotra była wymownym symbolem 
połączenia opatrznościowego Francyi z 
Papiestwem : audyeneya w Watykanie 
wyraziła to w wymowuéj formie, która 
dodaje okolicznościom wyjątkowój powagi 
i znaczenia.

Do téj niezrôwnanéj manifestacyi Leon 
XIII dołączył wskazówki nacechowane 
taktem i mądrością. Z tym taktem i tą 
bystrością, która pojmuje, co czynić na
leży, Ojciec św. zalecił poświęcanie się 
„wszystkiemu, co dobre,“ a mianowicie 
„religijnemu wychowywaniu dzieci i mło
dzieży, zakładaniu szkół, w których na
uczyciele światli i pobożni z pomocą mą
drości ludzkiéj uczyć będą dzieci prawd 
i zasad religii.“ W tych to dziełach wi
dzi Leon XIII „początek wszelkiéj cywi- 
lizacyi i wszelkiego postępu." Podług 
niego tak działać, jest to „przygotowy
wać ojczyźnie chrześciańskie pokolenia, 
oddane Bogu i Jego Kościołowi św., jest 
to wyrabiać bohaterów, gotowych po
święcić wszystko dla obowiązku.“

Jak widzimy, potężny głos Ojca św. 
kreśli cały program. Ten kodeks suro
wych obowiązków nie jest nowym. Bez
ustannie Leon XIII polecał czynność mo
ralną i religijną jako gwarancyą zbawie
nia, jako zasadę podniosłości chrześciań- 
skiéj. Polityka ma bez wątpienia swoje 
obowiązki i ofiary, ale naszą epokę prze
biegają prądy, w których konstytucye i 
walki parlamentarne odgrywają podrzędną 
i bezowocną rolę. Ztąd zdyskredytowanie 
parlamentaryzmu, ztąd niesmak do poli
tyki, ztąd odrywanie się i obojętność naj
lepszych umysłów ; jest to bankructwo i 
likwidacya całego systemu rządzenia, po
wiemy nawet, całego pokolenia i całego 
społeczeństwa.

Ten stan umysłów objawia się z szcze
gólniejszą potęgą we Francyi. Ostatnie 
wypadki zaznaczyły ten kierunek ku inne
mu porządkowi rzeczy. Prądy opinii mylą 
się może we wyborze kierunku, ale zdra
dzają położenie i głębokie psychologiczne 
przesilenie. Gdy się weźmie na uwagę 
rozwój idei i wrażenie instynktów popu
larnych, pewném jest, że Francya znu
żona bezskuteczną walką, doszła do tego 
peryodycznego zwrotu, w którym zdaje 
się niekiedy przeinaczać się i wdziewać 
nową skórę. Od czasu wielkiéj rewolucyi 
te podrygi odnawiają się mniéj więcej co 
dwadzieścia lat i nadają państwu nowy 
kierunek, czasem gorszy, niekiedy jednak 
i lepszy.

A więc Francya zdaje się sposobić do 
jednéj z tych ewolucyi, które przenikają 
ją do głębi narodowego ducha. W wilią 
rewolucyi w roku 1848 Lamartine wołał: 
„Francyi nudzi się.“ Niestety dzisiaj ten 
szlachetny naród nie nudzi się, ale cierpi 
i pragnie opuścić bezdroża, na które po
litycy wprowadzili jego energią i jego 
dążenia. Ale gdzież lekarstwo ? gdzie 
wybawca? Czy to będzie jeszcze śmiel
sza polityka, przewrót cichy czy głośny, 
jakie coup d’Etat, czy téz normalny roz
wój instytucyi ?

Nie wiadomo wcale. Ale czego hi- 
storya nas uczy, to, że polityka Francyi 
nie ocali. Jeżeli kiedykolwiek nieszczę
ście mogło odrodzić, jeżeli najlepsza i 
najuczciwsza polityka mogła postawić na
ród Da wyżynach przeszłości, to przeo
brażenie takie powinno było dokonać się 
nazajutrz po wypadkach wojny 1870 i 
okropnościach komuny. Francya robiła wy
siłki, a jednak złe jest dziś równie głęboko 
zakorzenione, a może więcój rozprzestrze
nione, aniżeli wówczas. Zkąd to po
chodzi ?

Pochodzi to ztąd, że przeobrażenia nie 
dokonywa się już za pomocą konstytucyi, 
mechanizmów parlamentarnych, ustaw im
prowizowanych i zaślepionych nieraz wię
kszości. Polityka stała się wyrazem pe
wnego stanu umysłowego, nie jest już ona 
środkiem podźwignięcia.

Oto dla czego Leon XIII zawsze sta
wiał obronę interesów moralnych i reli
gijnych po nad sprawy czysto politycznéj 
natury i współzawodnictwa parlamentar
ne. Tam jest rękojmia odrodzenia, tam 
zbawienie. Szukać go należy w zespole
niu wszystkich sit religijnych, moralnych



i społecznych, w bezustannym, pozyty
wnym i wytrwałym pełnieniu tego wszyst
kiego, co stanowi warunek dobra i spra
wiedliwości.

Ta nieprzerwana praca , ta bezustan- 
ność czynów, łączność woli i ducha w dą
żeniu do osiągnięcia celów religijuych i 
społecznych, ta cicha ale płodna praca 
codzienna, oto, co Leon XIII zaleca 
jako formę walki katolickiej, jako pewuy 
i konieczny warunek odrodzenia, wielkości 
i płodności.

Dzisiaj w obec tój deputacyi Francji 
katolickiej Ojciec św. wypowiada jasuo 
te wielkie i ważne wskazówki z przejmu
jącą trafnością, właśnie w chwili, kiedy 
naród prawie już zwątpił o skuteczności 
politycznych pomysłów i zmian parlamen
tarnych.

Era polityczna skończyła się, inny 
okres otwiera się pod ciężarem ogromnych 
niepokojów. Leon XIII nie proponuje 
półśrodków, lecz wskazuje ogólne lekar
stwo, jedynie prawdziwe i skuteczne: od 
rodzenie na wewnątrz i we wszystkich 
warstwach społeczeństwa. Na tóm polu 
mogą się spotkać wszyscy Francuzi, 
wszyscy patryoci i połączyć swoje usiło
wania.

Francya urzędowa nie będzie mogła 
pozostać obojętna na ten glos z Watyka 
nu, który się wznosi po nad rywalizacye 
polityczne ku szczytom spraw. Zrozumie 
ona, jeżeli jest mądrą, że rząd ostrożny 
nie marnotrawi sił, o których mówi 
Leon XIII, że przedewszystkióin nie 
tłumi ich, lecz dopomaga im do rozwinię
cia się w calój pełni objawów.

Jeżeli te praktyczne przepisy zostaną 
spełnione, pokój spłynie na Francyą 
a przez współdziałanie wszystkich sil na
rodowych dojrzeje dobre ziarno, którego 
jój tak potrzeba dla jój wielkości, bezpie
czeństwa i przyszłości.

Stan zdrowia cesarza.
Najnowsze wiadomości o stanie zdro

wia cesarza brzmią nadzwyczaj niepomy
ślnie i wywołały wielkie przerażenie 
wśród ludności stolicy. Dzisiejszy „Staats
anzeiger“ zawiera urzędowe potwierdzenie 
tych wieści. Wydany wczoraj wieczo 
rem, a przez Mackenziego, Wegnera, 
Krausego i Hovella podpisany biuletyn 
opiewa dosłownie: „Cesarz przepędził 
noc niespokojną w skutek przyłączenia 
się od wczoraj bronchitis, która pocią
gnęła za sobą silną febrę i oddech przy
spieszony.“

Już od kilku dni obawiano się po 
gorszenia się cierpień. Od tygodnia już 
pojawiały się nabrzmienia gardła, któ
rych rozmiary zagrażały funkcyonowaniu 
kanałów oddechowych, a to spowofo.valo, 
gdy w nocy ze środy na czwartek poją 
wiły się pierwsze symptomata zupełnego 
braku oddechu, założenie w zeszły czwar
tek dłuższej rurki oddechowej, czego do
konał nie prof. Bergmann, lecz jego asy
stent dr. Bramaun. Polepszenie stanu 
zdrowia cesarza, odkąd przebywa w Char 
lottenburgu, uważano za tak stanowcze, 
że bezustanne przebywanie jednćj z chi
rurgicznych powag w zaniku uzuauo za 
niepotrzebne. Okoliczność ta mogła była 
bez mała spowodować katastrofę, gdyż 
we wspomniany czwartek musieli prof. 
Bergmann i dr. Bramann bardzo spie 
sznie podążać do Charlottenburga.

Po założeniu nowój rurki oddechowćj 
czuł się cesarz, który pragnął także za
pewne uspokoić publiczność, o tyle zdro-

wym, że mógł w piątek po południu u- stawia się 
rządzić przejażdżkę w kierunku Berlina ważnie, 
i przez kilka ulic zachodniej dzielnicy 
miasta. Spodziewano się, że w sobotę 
cesarz powtórzy wycieczkę i wielkie tłu
my publiczności, zwabione wiosenną po
godą, zaległy ulicę pod Lipami. Ale ce
sarz tyra razem nie przybył — a to wy
wołało pierwsze niepokoje pomiędzy lu
dnością

Noc z soboty na niedzielę była bar
dzo niespokojna, gdyż kaszel się zwię
kszył, trudności w oddychaniu stawały się 
trwalszemi, wydzieliny były mocno po- 
mięszane z'krwią. Wskutek tego czul 
się naturalnie obory w niedzielę rano 
bardzo znużonym, pozostał tóż na rozkaz 
lekarzy w łóżkn i nie był na nabożeń 
stwie w kaplicy zamkowej. Na godzinę 2 
zapowiedziana była przejażdżka, którą 
jednak odłożono, natomiast przechadzał się 
cesarz w oranżeryi.

W niedzielę po południu miał profesor 
Bergmann w miejsce tyinczasowój rurki, 
założonój w czwartek, założyć nową, 
dłuższą. W południe o godz. 1 odbyła 
się w zamku charlotteuburskim konsulta- 
cya wszystkich lekarzy cesarza. Pomię
dzy innemi uchwalono także na tój nara
dzie, że odtąd ma znowu tak, jak w San 
Remo, znajdować się zawsze w pobliżu 
cesarza doświadczona powaga chirurgiczna.

Zdaje się, że około wieczora pojawiła 
się następnie u cesarza bronchitis. Wsku
tek tego postanowiono powołać jeszcze 
jednę powagę na polu chorób wewnę
trznych. Kogo z trzech proponowanych 
lekarzy wybrano, dotąd jeszcze nie wia
domo. Zkąd się wzięła bronchitis, dotąd 
nie zbadano; podobno jednak otwarcie 
kanału oddechowego połączone jest często 
z tą chorobą. Pojawienie się jój jest 
zawsze bardzo niebezpieczne, — godzi się 
jednak przypuszczać, że pierwszorzędne 
powagi lekarskie, jakie otaczają łoże cho
rego, nie pozwolą chorobie przybrać zbyt 
groźnych rozmiarów.

Niepewne wieści o pogorszeniu się 
cierpienia rozeszły się już przedwczoraj 
pomiędzy publicznością, wskutek czego 
przy pięknój pogodzie wiosennój niezli
czone tłumy zebrały się przed zamkiem 
charlotteuburskim. Dostojny pacyent mi 
mo zmęczenia dwa razy pomiędzy godz. 5 
a 6 ukazał się w oknie oczekującym tłu
mom. W nocy męczyła chorego silna 
febra i oddech przyspieszony — a wczo
raj rago można było stwierdzić silne po
gorszenie się bronchitis. Wskutek tego 
zawezwano o godz. 11 wszystkich książąt 
i księżniczki królewskiego domu do zam
ku. Książę następca tronu Wilhelm otrzy
ma! to zawezwanie na placu mustry w 
Tempelhof, gdzie był obecny na ćwicze
niach wojskowych, i udał się na tym sa
mym koniu czemprędzój do Charlotten- 
hurga. Tak samo zawezwano do zamku 
księcia Bismarcka i najwyższych urzędni
ków dworskich. Cesarzewicz i kanclerz 
bawili dłuższy czas u chorego. Przybył 
także ks. Henryk z Kilonii.

Pośród publiczności rozeszła się szyb
ko wieść o niepomyślnym stanie zdro
wia cesarza. Przed zamkiem zebrały się 
wielkie tłumy ludu, obserwujące z nie
pokojem przyjazd i odjazd wysokich 
osób. Niektóre dzienniki doniosły, że 
przez zmianę rurki oddechowej spłynęła 
do płuc ropa. Byłby to fakt bardzo nie
bezpieczny , ale wczorajsza wieczorna 
„Voss. Ztg.“ twierdzi, że nie jest on pra
wdziwy. Z bronchitis może być w da
nym razie połączone niebezpieczeństwo 
sparaliżowania pluć. Sytuacya więc przed-

w każdym razie bardzo po-

Najświeższe telegramy w tój sprawie 
brzmią, jak następuje:

Berlin. 17 kwietnia godz. 7 minut 
40 rano. „Nordd. Allgem. Ztg.“ pisze: 
Stan zdrowia cesarza od dnia wczoraj
szego nie polepszy! się; febra nie ustaje, 
co dowodzi, że cierpienie nie jest już lo- 
kalnśm. Powołano profesorów Leydena 
i Senatora, pierwszego nie było w domu, 
odwiedzi on cesarza dopiero dzisiaj. 
Prof. Senator uczestniczył we wczoraj- 
szóm konsylium lekarskióm. Prof. Berg- 
mann odwiedza stale razem z innymi le
karzami cesarza; dr. Krause mieszka 
chwilowo w zamku.

Berlin, 17 kwietnia godz. 9 minut 10 
rano. Wedle „Nat. Ztg.“ chodzi u cesa
rza nie o proste zapalenie bronchiów, lecz 
o rozszerzenie cierpienia krtani na bron- 
chie, a przez to na płuca same. Nowa ta 
komp’ikacya stoi w wewnętrznym zwią
zku z wydarzeniem zeszłego tygodnia. 
Następstwem tego, że rurka oddechowa 
nie leżała tak, jak należało i wskutek 
tego zatkała się, było to, że wydzieliny 
z krtani nie odchodziły przez rurkę od
dechową na zewnątrz, lecz spływały 
wzdłuż rurki do bronchiów i spowodo
wały ich zapalenie. Oznak zapalenia 
płuc dotąd na szczęście nie stwierdzono

Berlin, 17 kwietnia godz. 9 minut 
50. Książę następca tronu i książę Hen
ryk pozostali przez noc w Charlottenburgn 
Przebieg dzisiejszój nocy u cesarza spo 
kojniejszy, aniżeli zeszlój.

Przesilenie kanclcrsliie.
Przesilenie kanclerskie uważać należy 

na razie za ukończone. W obec coraz 
niepomyśluiejszego stanu zdrowia cesarza 
ustaną prawdopodobnie wszelkie nieporo 
zumienia, któreby zatarg wznowić mogły 
i wpłynąć zabójczo na zdrowie monarchy 
Jobowe zaiste wieści, nadchodzące 
pałacu charlottenburgskiego pochłonęły 
całą uwagę prasy niemieckiój, tak że 
dzisiaj zeszła już sprawa przesilenia 
na drugi plan i przybrała wyłącznie tylko 
charakter polemiki dziennikarskiój. Odzy 
wają się jedynie tylko tu i owdzie po 
ważniejsze jeszcze glosy, które wyświe 
ają coraz więcej istotę zatargu i po 

twierdzają ogólue już dzisiaj mniemanie 
że powodów przesilenia nie w projekcie 
małżeństwa, tylko w nieporozumieniach 
odnoszących się do polityki wewnętrznej 
szukać należy. Dotąd wymieniono już trzy 
puukta sporne, manifest cesarski, sprawę 
zastępstwa ks. Wilhelma i amnestyą, ale 
prawdopodobnie jest ich więcej i to wa
żniejszych , pokrytych dotąd urzędową 
tajemnicą.

Do historyi przesileuia dostarczyła 
wczoraj nowego przyczynku „Frankf. Ztg.“ 
donosząc, że cesarz zaraz po proteście 
ks. Bismarcka tyczącym się małżeństwa 
księżniczki oświadczył wcale niedwuzna
cznie, że projekt małżeństwa na razie 
odroczonym zostanie. Pomimo to przed
łoży! książę Bismarck, któremu widocznie 
chodziło o to, ażeby sprawie małżeństwa 
jak największój dodać wagi, na drugi 
dzień cesarzowi obszerne memorandum, w 
którem wyraził wszelkie swoje obawy co 
do następstw zaprojektowanego związku, 
oraz prawdopodobnie wiele innych nie
znanych dotąd szczegółów i zażądał, w ra
zie, gdyby cesarz na poglądy jego się nie 
zgodził, natychmiastowej dymisyi.

Równocześnie otrzymała ambasada nie
miecka we Wiedniu z Berlina wskazówkę, 
ażeby za pośrednictwem ,,Kotońskiej Ga
zety“ puściła w obieg pogłoskę o zamie
rzonym ustąpieniu księcia kanclerza i 
przez to dała hasło do rozpoczęcia wrza
wy. To samo donosi wiedeński korespon
dent londyńskiego „Times“, który twier
dzi napewuo, że pierwszym, który rozgło
sił sprawę przesilenia kanclerskiego, był 
ambasador niemiecki we Wiedniu, ks. Reuss, 

że uczynił to prawdopodobnie z wyższego 
polecenia. Zaraz potóm rozpoczęła się 
owa anti-monarchiczna wrzawa w prasie 
niemieckiój, którą w licznych streściliśmy 
artykułach. Podobno niespodziewana burza 
ta wywołała w kołach dworskich nie 
małe zdziwienie, a rodzinę cesarską do
tknęła niemile.

Szerzej rozpisuje się dotąd jeszcze 
prasa zagraniczna o zatargu. Ze
wsząd dochodzą głosy, które twierdzą, że 
właściwie królowa angielska oświadczyła 
się przeciw, a nie za małżeństwem 
wnuczki swój z księciem Aleksandrem, 
jak to cała prasa niemiecka przed kilku 
dniami jeszcze twierdziła.

Wiedeńska „Neue fr. Presse“ pisze 
że do załatwienia zatargu, który mógł 
był osłabić poczucie monarchiczne uie 
tylko w państwie niemicckióin, przyczy 
niło się głównie pośrednictwo wysoko 
postawionych osób, których nazwisk 
„Neue freie Presse“ jednakowoż nie wy
mienia. Dziennik ten jest tego zdania, 
że rychlej czy późniój małżeństwo księcia 
Aleksandra z księżniczką Wiktoryą na 
pewno przyjdzie do skutku.

Brukselski „Nord“, organ rządu ro
syjskiego bynajmniój nie wierzy, ażeby 
sprawa małżeństwa miała być jedynym 
powodem przesilenia. Sądzi zresztą, że 
ustąpienie ks. Bismarcka z urzędu kan
clerskiego zmienić może wewnętrzną poli
tykę Niemiec, ale bynajmniój na zmianę 
dobrych dzisiejszych stósuuków Rosyi do 
Niemiec wpłynąć nie zdoła. Dopókąd zre
sztą książę Aleksander nie wystąpi pono
wnie na widownią polityczną, albo do 
Bułgaryi nie powróci, to będzie on dla 
Rosyi osobistością zupełnie obojętną i że
nić się może według upodobania swego 
bez ponownego narażenia się Rosyi.

Z tego wszystkiego wynika, że Rosya 
wcaleby przeciwko małżeństwu księżnczki 
ni« i ieckiój z księciem Aleks ndrem nie opo 
no wała, że zatóm sprawa małżeństwa 
jest i była wyłącznie tylko pretekstem 
zatargu.

Przesilenie byłoby więc na razie u- 
koóczonóm. Jeżeli zdrowie cesarza się 
nie polepszy, to wątpić należy, czy za
targ kiedykolwiek wznowionym zostanie. 
Tragika obecuój chwili niebawem w inną 
prawdopodobnie stronę skieruje uwagę 
ogółu, a przesilenie kanclerskie przej
dzie do historyi, — w którój stano 
wić będzie wcale nie piękną kartę w 
dziejach nowego cesarstwa niemieckiego 
Nawet umiarkowanie narodowo-liberalna 
Magdeb. Ztg.“ przyszła do przekona
nia, wprawdzie nieco późno, że: wie- 
lewody upłynie, zanim zni
kną z pamięci naszój owe 
przykre wrażenia ostatniój 
chwili. Wrażenia teprzypo 
minąć nam będą często je
szcze, źe to, cośmy w tych 
kilku dniach przeżyli, nie 
było snem trapiącym, ale rz 
czywistym epizodem dziejo
wym, niestety mało dlaNie- 
miec zaszczytnym!“

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskie).
Berlin, 16 marca.

(44 posiedzenie.)
Wicemarszałek baron H«eremann zagaił 

posiedzenie o godzinie 11 minut 15.
Przy stole ministeryalnym ministrowie 

Pnttkamer, Luciu s, Scholz, Goss- 
ler i kilku komisarzy.

Na porządku dziennym: pierwsze 
obrady nad ustawą ratunkową 
dla okolic na wiedzionych po
wodzią.

Poseł Minnigerode (konserw.) wyra
jał się z wielkićm uznaniem o prywatnej do
broczynności, która pierwszej nędzy zapobi-dz 
już zdołała. Zdaniem mówcy zaproponowane 
84 miliony marek bynajmniój na pokrycie 
wszelkich przez wodę poczynionych szkód nie 
wystarczą, zwłaszcza, że spodziewać się mo
żna dalszych jeszcze zalewów. Mówca zapro
ponował w końcu, ażeby zużyto owe 8 mi', 
z przewyżki dochodów państwowych, przezna
czone na ulżenie ciężarów gminnych, na ratu
nek dla powodzian.

Poseł R i c k e r t (wolnom.) oświadczył 
się za przyjęciem ustawy w całości, ale prze
ciw przeznaczeniu owych 8 milionów ua rzecz 
powodzian, spodziewa się bowiem, że prawo 
zmniejszenia ciężarów gimnnych jeszcze pod
czas bieżącój sesyi da się załatwić.

Poseł Doeliring (konser.) wykazywał 
szczegółowo szkody poczynione przez powódź 
Wisły.

Poseł Drawę (wolnom.) zwrócił uwagę 
na ruinę właścicieli ziemskich, która zaszko
dzić może hipotekom, zapisanym ua poszko
dowanych majątkach ziemskich. Radzi przeto 
tam, gdzie hipoteki należą do wdów albo 
sierot, wynagrodzić poniesione przez nich 
straty z funduszu ratunkowego.

Minister finansów Scholz zgo
dził się w z'sadzie na projekt poprzedniego 
mówcy. Wogóle zaznaczył, że wysokość udzie
lanego kredytu i zapomogi dotąd na pewno 
oznaczyć sic r.ie da.

Poseł Risselmann zwrócił u w. gę na 
szkody wyrządzone przez Odrę.

Poseł W i n d t h o r s t (centrum) radził 
ściśle rozróżniać zapomogi udzielane poszko
dowanym od kosztów naprawy tam kolejo
wych i nadbrzeżnych i innych reperacji. 
Przytćm zwrócił uwagę na niedogodność usta
wicznych pożyczek państwowych.

Na tćra zakończyło się pierwsze czytanie 
ustawy, którą przekazano komisyi budżetowej 
do szczegółowego zbadania.

Drngi przedmiot porządku obrad : Regn- 
lacya dolnego biegu Wisły i Nogine 
wywołała zbyt ożywionćj dyskusyi.

Na projekta pp. P u 11 k a m e r a (k»ns.), 
Stef fe usa (wolnom.) i Borowskiege 
(c ntrum), tyczące się ściślejszi go zamknięcia 
Nogi i ¡-kierowania głównego biegu wody do 
Starej Wisły, odpowiedział pan minister rol
nictwa Lucias, że dotychczasowe doświad
czenia za przyjęciem projektu tego nie prze
mawiają.

Projekt regnlacyi Wisły przekazano powtór
nie odnośnćj komisyi, poczem wice-marszatek 
solwował posiedzenie o godz. 2.

Następne posiedzenie w środę o godz. 1 1. 
(Na porządku dziennym : Projekt z mnie j- 
zenia ciężarów gminnych.)

fa ra

(47) Beranżera de Pontmore.
(Tłom. z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 88.)
— Mów — zawołała przyspieszonym 

głosem — mów jeszcze, słucham cię. A 
teraz pytam ciebie: Co możesz uczynić 
dla mnie?

— Spojrzyj — szepnęła cyganka, 
wskazując końcem laseczki mały pawilon, 
który tworzył skrzydło przy głównym bu
dynku, spojrzyj na tę ciemną linią ua 
murze połyskującym od białości, jest ona 
jeszcze wązka, ale nieugięta, silna i zwię
kszająca się z każdą chwilą. Za kilka 
godzin nie pozostanie już miejsca dla 
słońca zwyciężonego przez cienie. Oto 
obraz Twego przeznaczenia, Aleksandro 
Bergstein. Chcesz, aby ta czarna linia 
zniszczyła zwolna Twą młodość i pię
kność? Chcesz zakończyć życie w tem 
surowóm ustroniu, w któróm Cię trzyma 
wola nieubłaganego pana? Chcesz tego?

Hrabina podniosła głowę i oddychała 
silnie, jak gdyby cbciała wciągnąć w płu
ca to powietrze obiecanój wolności.

— On mi powiedział — mówiła Go
łąbka — że jedno jedyne słowo Twoje 
może zmienić wszystko. Ten, któremu 
służę, jest bardzo potężny, prawie równie 
potężny jak car, nasz władzca. On mo
że, jak promień słoneczny, zerwać zimne 
lody, które wiążą strumyk, on może je- 
dnóm pociągnięciem swego luku zwy- 
cięzkiego zranić na śmierć nieprzyjaciela, 
tego okrutnego ciemiężyciela niewiunój 
gołąbki. On, błyszcząca gwiazda dzien
na, może rozpędzić ciemności nocy i cie
nie, w których jesteś pogrążoną, hrabino 
Aleksandro.

Aleksandra spojrzała w koło siebie. 
Nikogo uie było na tarasie, ani w ogro 
dzie. Masza postarała się, by zająć do
mowników w oficynie przy rozkładaniu 
wschodnich materyi i jaskrawych obrazów.

— Co robić? — szepnęła.
— Wierzyć w niego i we mnie, jego 

słabe narzędzie.
Hrabina uśmiechnęła się ironicznie.
— Gd) by wiara wystarczała!... 

odezwała się.
I spojrzała prosto w oczy swój dzi

wnej towarzyszce.
— Słuchaj — rzekla ta ostatnia, czy 

jesteś zdecydowaną zrzucić to ohydne 
jarzmo?

— Tak jest, cokolwiekby z tego wy
niknąć miało.

Wtenczas schyliła się do ucha Al 
ksaudry i powiedziała kilka słów, które 
wstrząsnęły hrabinę.

— Jest to przedsięwzięcie trudne 
niebezpieczne może — szepnęła.

— Dla niego, lecz nie dla Ciebie 
Jutro o tój samój godzinie przyjdę po to 
czego nam masz dostarczyć. Będzie Ci 
łatwo wydostać to, ponieważ nie będzie 
go w domu tydzień jeszcze.

— Zkąd wiesz o tem ?...
— Gołąbka wie wszystko, odparła cy 

ganka dumnie, jej poddani, gdy chodzi 
o usłużenie jej, mają sto oczu i sto uszu

XXXVI.
Mniój więcój w tydzień po tój rozmo 

wie policya odbyła rewizyą w pałacu Wo 
rońcowów w Petersburgu.

Znaleziono tam, jak się zdaje, papiery 
tak kompromitujące hrabiego Sergiusza 
dowody tak oczywiste udziału, jaki brał 
w ostatniem powstaniu Polaków, któr 
właśnie przytłumiono, że wydano rozkaz 
aresztowania go natychmiast.

Był to wielki pan, ale Sybir jest 
przepaścią, która pochłania zarówno bo 
jarów jak podwładnych. Kiedy się jest

oskarżonym o niesienie pomocy ludowi 
walczącemu za wolność, kiedy oskarże
nie dowiedzione, wtedy kara nie jest 
daleką.

Hrabia Worońcow schwytany nagle 
wśród nocy, gdy powracał do Mołdawy, 
został zamknięty jak uajszczelniój, bez 
możliwości porozumienia się z kimkolwiek.

— Mam nieprzyjaciela, powiedział so
bie, nieprzyjaciela potężnego, straszliwe
go, czyhającego na mą zgubę, ale jakże 
go poznać ?

Car był w tym czasie złożony ciężką 
niemocą. Proces więc wytoczono tak, 
że ani o nim słyszał i dopiero, gdy przy
chodził do zdrowia, wpadła mu w oczy 
lista pierwszego transportu skazanych na 
Sybir.

Sprawę prowadzono zresztą z jak 
największą dyskrecyą. Przyjaciele hra
biego Sergiusza myśleli, że się zakopał 
na prowincyi, Die troszczyli się więc o je
go zniknięcie.

Co do hrabiny, równocześnie zachoro 
wala na nerwową febrę, która, jak się 
zdaje, wstrząsnęła jśj władzami umysło- 
wemi.

Tak przynajmniej zapewniała służbę 
Masza, która nie opuszczała swćj pani 
wraz z lekarzem przybyłym z Moskwy.

Nie przyjmowała zatóm nikogo, nie 
czytywała gazet i była sama zbyt chorą, 
aby spostrzedz przedłużoną nieobecność 
męża.

Dymitr tylko nie zadowolnil się opo 
wiadaniem Maszy ; jej szatańska pewność 
siebie nie imponowała mu.

Pewnego poranku nie mówiąc słowa 
nikomu, nie zawiadomiwszy zarządzcy 
Izbilewa ani Auny Moeskin, zabrał wszy 
stkie ruble, jakie posiadał, i z tłomo- 
czkiem na kiju, wyszedł w stronę najbliż
szego dworca kolei żelaznej.

— Odszukam mego pana — powie
dział sobie. Bóg i święci mię poprowadzą.

Co o tem powiedzą tam, gdy spo

strzegą jego nieobecuość, o to nie tro
szczył się wcale.

— Jeżeli znajdę mego pana, reszta 
pójdzie gładko. Jeżeli go nie znajdę, cóż 
mię reszta obchodzi ?

Car zdumiał wyczytawszy na liście 
skazanych, przedłożouój mu do podpisania, 
nazwisko lir. Worońcowa.

Kazał czemprędzój zawezwać naczel
nika policyi i nie cheiał poprzestać na 
informacyach tój wszechwładnej osobi
stości.

— Sam chcę widzieć Worońcowa, sam 
go wypytam...

— Lękam się, że Wasza Cesarska 
Mość zmęczy się zbytecznie — odrzekł 
wysoki urzędnik, którego twarz pokryła 
się trupią bladością.

Ale wzrok towarzyszący nowemu we
zwaniu cara uie dawał możliwości otwar 
temu oporowi.

Naczelnik skłonił się. ,
Ale zamiast usłuchać, wydał tajny 

rozkaz, aby hrabiego przewieziono na gra
nicę jak najkrótszą drogą, tam dopióro 
miała się rozpocząć ta straszliwa podróż 
pieszo, którą nieraz odbywać muszą ska
zani na Sybir.

Naczelnikowi policyi nie zbywało na 
istotach gotowych spełnić jego wolę, narzę
dziach ślepych i służalczych, które łamał, 
gdy mu już potrzebne nie były.

Wszystko więc się stało podług pie
kielnego jego planu i jak gdyby Opatrz
ność chciała zostawić nieprawości czas 
do tryumfowania, car nagle dostał gwał
townego ataku, który wywołał ponowną 
chorobę i opóźnił wyzdrowienie.

Kilka dni minęło; hrabia Worońcow 
był już daleko, idąc z trudnością wśród 
towarzyszów niedoli, kiedy im kazano sta
nąć przy drzwiach biednej chaty, aby do
stać trochę wody i siadłego mleka, jeżeli 
to było możliwem. W tem nadjechała 
telega, jadąca w stronę poczty, ciągniona 
wolno przez zmęczone drogą konie.

Wiedeń, 15 kwietnia.
(Koło polskie a projekt podatku od okowity. —

Znaczny jakiś podróżny zajmował całą 
telegę wraz z swemi przyborami podró
żnemu

Ów podróżny wychylił się nagle, wy
dał okrzyk, kazał woźnicy stanąć i w je- 
duój chwili był już na drodze.

— Sergiusz! — zawołał — Sergiusz 
Worońcow! czy podobna, że to ty jesteś?

Wymienił swoje nazwisko dozorcy.
— Książę Iwan Galicyu, adjutaut 

Jego Garskiój Mości wielkiego księcia, 
powracający z pewnój misyi w Tobolsku.

— Trzeba przeszkodzić dalszój po
dróży — zawołał stanowczo — biorę to 
na siebie. Musi w tóm być jakaś fatal
na pomyłka. Wracam do Petersburga, 
pomówię z Jego Carską Mością następcą 
tronu i pójdę do samego cara, jeśli po
trzeba. Zostawcie waszego więźnia na 
poczcie z eskortą czterech ludzi, którzy 
za niego odpowiedzą i nie opuszczą go 
dzień i noc. . .

W tym czasie naczelnik policyi zamie
rzył sprawę umorzyć. Skoro tylko car 
mógł znowu przyjmować, przedstawił się 
Jego Carskiój Mości i nagromadził tyle 
kłamstw tak zręcznych , tak prawdopodo
bnych, że prawda nigdy na wierzch wyjsc 
nie miała.

Sybir daleko, a ci, których tam wy- 
ślą, nie mają sposobności komunikowania 
się z żyjącymi, zwłaszcza, gdy tak jak 
hrabiego Worońcowa, polecono ich spe- 
cyalnie gubernatorowi, a tem samóm 
wszystkim jego ajentom. _

„Niebezpieczny człowiek — należy go 
strzedz dobrze i odosobniać o ile możno
ści od innych.“

Taką notatkę załączono o nowym 
więźniu.

Prześladowca jego uważał się zatem 
wolnym od wszelkiej obawy pod tym 
względem. Co do wersyi opowiedzianó] 
carowi, była ona doskonale obmyśloną.

(Ciąg dalszy nastąpi).



irtrkul „Kreuz-Ztg. ‘ przeciwko Węgrom. — Ze 
Rzymu. — Podróż arcyks. Rudolfa.)

(SE) W sporze pomiędzy Kołem 
plskićm a rządem musiała nagle 

<&żua zajść faza. Wiceprezes Koła p. 
j s w o r s k i na wczorajszem posiedzeniu 
oświadczył, że został zaproszony przez 
cesarza, który odwołując się do ofiarności
1 przywiązania Polaków, prosił o uchwa
lenie projektu rządowego, koniecznego 
płaszcza ze względu na stósunki zagra
niczne, to znaczy na potrzebę uzbrojeń, 
pod wrażeniem tego doniosłego oświad
czenia p- Jaworskiego Kolo natychmiast 
odrzuciło te wnioski, które były uczyniły 
porozumienie z rządem uiemożliwóm. Iu- 
terwencya ta cesarza dowodzi z jeduój 
-trony, że gabinet hr. Taaffego cieszy się 
ciągle zupełnóm zaufaniem monarchy, ale 
też z drugiój strony zaznacza, że byt ga
binetu głównie zależy od poparcia cesa- 
na, nie zaś od chętnego poparcia soli- 
darnój większości parlamentaruój. lnter- 
wencya osobista cesarza jest wypadkiem 
tóm donioślejszym, ponieważ właśuie 
wczoraj wszystkie kluby lewicy u- 
chwaliły poprzeć żądania Koła 
polskiego i propouowały niejako u- 
tworzenie uowój większości parlamentar
nej na mocy sojuszu Koła z lewicą. Z 
lokalno- galicyjskiego stano
wiska niezawodnie ustąpienie Koła, 
spowodowane iuterwencyą cesarza, może 
się wydać wypadkiem pożałowania go- 
dLym. Atoli Koło polskie jest zawsze 
świadome swych wyższych, u a r o d o - 
wych celów i pod tym względem u- 
trzymanie naj przyj ażuiejszych stósunków 
z dworem rakuskim, choćby to chwilowo 
naraziło Galicyą na wielkie ofiary ma 
teryalne, jest taktyką nader zdrową i po
żyteczną.

Berlińska „Kreuz-Ztg.“ znowu wystą
piła z sążnistym artykułem przeciwko 
Węgrom. Organ uibyto konserwaty
wny wyrzuca Węgrom, że czasem — w 
ciągu długich dziejów — występowali 
przeciwko dworowi austryackiemu. Przy
pominając to, „Kreuz-Ztg.“ popełuia wiel
ką nieostrożność, boć wiadomo, że w ro
ku 1866 jenerał Klapka tworzył 
legion węgierski za inicyatywą Bis
marcka, który w tym samym czasie 
pobudzał Garibaldego do walki z 
Austryą! Atoli Klapka — to nie Wę
grzy, a główna część narodu węgierskie
go z Deakiem, Andrassym i 
Tiszą na czele zachowała się wtedy 
całkiem lojalnie. W każdym razie jest 
to dziwna anomalia, gdy orgau uważany 
niemal jako półurzędowy, jak „Kreuz 
Ztg“, w taki sposób wyraża się o Wę
grach, którzy reprezentują legalnie poło
wę monarchii austryacko-węgierskiej! — 
Cóżby w Berlinie powiedzieli na to, gdyby 
jaki półurzędowy dziennik tutejszy lub 
peszteóski w podobny sposób odezwał się 
o Niemczech? To tóż łatwo przewidzieć, że 
ambasador austryacki w Berlinie, hr. S z e- 
chenyi, urzędownie zaprotestuje przeci
wko owym deklamacyom i podburzaniom 
„Kreuz Ztg“, które zresztą zapewne nie 
zostały napisane w Berlinie, lecz tutaj i 
to przez którego z dawnych „huzarów 
Bacha“, którzy się żadną miarą oswoić 
nie mogą z autonomią Węgier. Natural
nie autonomii tój, opartój na nader po
ważnych podstawach, artykuły „Kreuz 
Ztg“ nie wstrząsną, zdradzają tylko, że 
T Wiedniu dotąd nie wymarło pokolenie 
owych centralistów niemieckich, którzy 
nienawidzą Węgrów i Polaków, 
natomiast, jak to dowodzi proces Zivnego, 
który otrzymywał subweucye nie tylko
2 Petersburga, lecz także od byłego mi
nistra... Bacha, kokietują z pauslawi- 
zmem!

Depesza z Rzymu donosi nam, że 
Wczoraj Arcybiskup Serajewa, ks. Stad- 

y, przedstawiał Ojcu św. pątników z 
Bosnu, zaś Biskup Strossmayer 
wiorwackich. Tiomaczy się to tóm, że 
Kardynał Arcybiskup zagrzebski z powo- 
W choroby nie mógł wyjechać do Rzymu, 
óaledwo co wysłałem wczorajszą kores- 
mencyą, otrzymałem „Gazetę Zagrzeb-
T z 12 kwietnia, która donosi:

„W stanie zdrowia Jego Emin. Kar
dynała Arcybiskupa Józefa Micbajłowi- 
'Za, jak się dowiadujemy z przyjemnością, 
■Ostała zmiana na lepsze. Jednakże 
puszonym jest on dotąd bardzo się ochra- 
2j*ć i w skutek nalegania lekarzy Jego 
^mineneya mugja}a na teraz wyrzec się 
Umiaru wyjechania do Rzymu.“

Arcyksiążę Rudolf z żoną w czerw- 
® Pod pretekstem inspekcyi wojskowój 

<x*będzie podróż do Bośnii i Hercegowiny.

ZIEMIE POLSKIE.
, Donosiliśmy niedawno, że 
cennikom w Królestwie Polskióm i w 
0>yi wychodzącym, przywrócił główny 
»rząd prasy prawo odbierania pism za- 
jucznych bez cenzury. Wiadomość tę 

. i}'!« uzupełnić czujemy się w obowią- 
t0°’. że. prawo powyższe otrzymały tylko 
JZJskie dzienniki — polskim pismom 

*wa tego nie przyznano. Odbierają one
«m tylko te pisma zagraniczne, które 

iuw tam WS^P> a odbierają je za pośre- 
Si»L oenzury i z zamazaniami przez 
C? dokonanemi.

« I E &S C V.
* p i .

Zakoń »r. .n ’ 16 kwietnia. Wczoraj 
Wym C- żyeie, tknięty paraliżem mózgo- 
tolni’ ¿pralny dyrektor nadreńskich ko
łat 52W^ a D. i 11. Zmarły liczył dopiero 

a ZDanym był w szerszych kołach

j ho rzeczywisty przyjaciel i opiekun 
v.aistw robotniczych. Był on twórcą st,- 
v.. rzyszeń knapszaftowych, które tek 
błogie dotąd wydały owoce, a w komisyi 
państwowój, wyznaczcuój do wypracowa
nia ustaw tyczących się opieki nad robo
tnikami, wybitne zajmował miejsce. Jako 
jeden z najwybitniejszych kierowuików 
katolicko-spolecznych reform zasłużył so
bie zmarły przedwcześnie dyrektor Hit 
na trwałą i wdzięczną pamięć.

— Na wczorajszóm posie
dzeniu centralnego berlińskiego komi
tetu dla powodzian oświadczył przewodni
czący, że dotąd rozdano już na najwięcój 
nieszczęściem nawiedzone okolice 360,000 
marek, a przeszło milion marek stoi do
tąd do dyspozycyi komitetu.

— Wittenbergskiemu tygo
dnikowi powiatowemu odjęto, z 
powodu skandalicznego artykułu zamiesz
czonego w’ łamach jego p. t. „Frauen
zimmer Politik“, a odnoszącego się 
do przesilenia kanclerskiego, charakter 
urzędowy.

— Budujący się obeeuie ka
nał w Holsztyuie, który ma połączyć 
morze Bałtyckie z Pólnocuóm, otrzyma 
nazwę kanału „Cesarza Wilhelma.“

— Sąd rzeszy w Lipsku od
rzucił apelacyą pastora T li ii ni m 1 a, 
wniesioną przeciw wyrokowi sądu zie
miańskiego w Kassel, który w duiu 13 
stycznia r. b. skazał p. pastora Thiimmla 
za napastowanie Kościoła katolickiego 
na dłuższą karę więzienną. W motywach 
powiedziano : „Nikomu nie jest zabrouio- 
nem zaczepiać iustytucyi kościelnych, ele 
zaczepki te nie powinny obrażać uczucia 
religijnego i zakłócać spokoju wyznanio
wego.“

Dnia 8 b. m. o godzinie 10 wieczór m 
wyjechali pielgrzymi z Padwy. Na dworca 
żegnały ich tłumy ciekawój publiczności wło- 
skiój. Malownicze stroje włościan naszych o- 
gromnie zachwycają Włochów. Odznacza się 
ponad wszystkich Iwan Popinczak z Żabiego 
(koło Kut), który prześlicznym strojem góral
skim zwraca na siebie szczególniejszą uwagę 
Włochów. Zaledwo jednak '.rzaski dzienne 
ukazały sie na niebie, we wszystkich prawie 
wagonach zabrzmiała zaraz chórem pieśń na
sza : „Kiedy ranne wstają zorze.“ Wrażenie 
było ogromne, kiedy wyrazom pieśni: „Tobie 
ziemia, Tobie morze" odpowiadały kryształo
we fale Adryatyku, nad którego brzegiem 
właśnie pociąg pielrzymów przejeżdżał, a z 
drugiój strony ziemia urocza włoska, szmara
gdowa, strzelająca w niebo pąsowemi tulipa
nami, jakby wołała: „Bądź pochwalon Boże 
wielki!“ Kiedy periąg zatrzymał się parę 
minut na najbliższój stacyi w Falconara, wię
ksza część podróżnych wybiegła na brzeg mo
rza dla obmycia się i naczerpania wody. 
Około godz. 7 minut 30 stanęli pielgrzymi 
w Loreto ; natychmiast udano się dorożkami, 
mułami i pieszo prosto do kościoła cudownej 
Madonny. Przed wielkim ołtarzem odprawił 
celebrę ksiądz Biskup Dunajewski, a równo
cześnie w cudownym domku przed ołtarzem 
Najśw. Panny Loretańskiśj odprawiali msze 
św. najpierw ksiądz Arcybiskup Issakowicz, 
potóm ksiądz Arcybiskup Feliński, a w końcu 
ksiądz Metropolita Sembratowicz. Wszyscy 
pielgrzymujący kapłani nasi odprawili tutaj 
mszą św. — Podczas celebry księdza Biskupa 
Dunajewskiego śpiewali pielgrzymi kościelne 
pieśni nasze, poczem ksiądz Arcybiskup Issa- 
kowicz miał prześliczne kazanie o Zwiasto
wania Najśw. Panny Maryi. Potem dopiero 
rozpoczęto sumę, którą odprawił jeden z ka
noników loretańskiśj kapituły, na którćj był 
obecnym ks. Biskup tamtejszy Tomasz Ga- 
lucci z całą kapitułą, oraz nasi księża Bi
skupi i pielgrzymi. Wszystkich uderzył nie
zwyczajny śpiew chórzystów kościelnych. Po 
sumie powitał ks. Biskup Tomasz Galucci do
stojnych książąt Kościoła naszego. Po nabo
żeństwie udali się pielgrzymi na obiad, a 
około godziny 3 po południu wrócili do ko
ścioła, celem obejrzenia osobliwości jego, oraz 
sławnego na świat cały skarbca. W zachwyt 
ogromny wprawiają nagromadzone tutaj skar
by, wszystko na podziękowanie cudownój Pan
nie za otrzymane łaski. Jest tn chorągiew 
Jana Sobieskiego z pod Wiednia, są bogate 
dary Zamoyskich, Czartoryskich, Ilińskich 
i t. p., ale po nad wszystko bogatsze freski, 
zdobiące powałę skarbca, pędzla Krzysztofa 
Roncellego. Około godziny 5 odprawił ksiądz 
Biskup Dunajewski modlitwy nieszporne i u- 
dzielił pielgrzymom pasterskiego błogosławień
stwa, poczem odbyła się polska procesya we
wnątrz bazyliki, podczas którój śpiewano gre- 
goryańskie pieśni. Wieczorem iluminowano 
wspaniale bazylikę Najśw. Panny Maryi, a 
pobożni śpiewali włoskie pieśni kościelne. O 
godzinie 10 m. 30 wyjechano z Loreto.

W Asyżu księża Biskupi Dunajewski i 
Sembratowicz udali się do kościółka Najświęt- 
szój Maryi Panny, Królowój Anielskiój. — 
Starożytna ta świątynia mieści w sobie wiele 
pamiątek po św. Franciszku z Asyżu i tak 
na samym jój środku mieści się malutki ko
ściółek, obłożony zewnątrz marmurem i naj- 
wspanialszemi płaskorzeźbami, ezśm przypomi
na cudowny domek loretański, jest to dawna 
świątynia tego miasta. Tutaj, wedle podania, 
św. Franciszek, modląc się żarliwie do Najśw. 
Panny, zasłyszał Jej słowa, że będzie wysłu
chany.

W prawóm skrzydle kościoła znajduje się 
wspaniale ozdobiona i bogato marmurem i 
rzeźbami wyłożona cela, w której przed 600 
przeszło laty zakończył życie św. Franciszek 
z Asyżu. — W kościele tym odprawił mszą 
św. ks. Biskup Dunajewski, a w wyż wspo

mnianej celi, zttmienionej na kaplicę, ks. Me
tropolita 8eabratuwi<*z. Ks. Arcybisknp Fe
liński i ks. BLknp Pełesz odprawiali msze 
św. w koście'e św. Franciszka (w mieście), a 
ks. Arcybiskup Iwakowicz w grobowcu tegoż 
świętego, znajdującym się w kościele św. 
Franciszka. W lój tóż świątyni zebrali się 
wszyscy pielgrzymi na poranne nabożeństwo, 
a około godziny 11 rozpoczął kazanie ksiądz 
Arcybisknp Feliński, wykładając życie św. 
Franciszka, oraz przygotowując ducha pielgrzy
mów do powitania stolicy chrześciańskiego 
świata.

Po kazaniu i nabożeństwie zwiedzono grób 
św. Franciszka, jakiego żaden monarcha tego 
świata z pewnością nie posiada — i w któ
rego wnętrza znajduje się kaplica mieszcząca 
w sobie dwa wspaniałe, ogromnój wielkości 
pomniki alabastrowe Papieży Piusa VII i 
Piusa IN. Dalój zwiedzano rozmaite miejsca 
odnoszące się do życia św. Franciszka, więc 
miejsce urodzenia jego, miejsce w którern byl 
przez ojca swego więziony itp. Następnie 
udano się do katedry i grobu św. Klary. Po 
obiedzie zwiedzano jeszcze niektóre osobliwo
ści miasta.

Do Rzymu pielgrzymi przybyli dnia 11 
b. m. przed gadziną łl rano, chociaż pomę
czeni, ale wszyscy zdrowi. Księża Biskupi 
wszystkich trzech obrządków zebrali się 
rano o godzinie Ilu 00. Zmartwychwstania 
Pańskiego, gdzie stanęli J. E. ks. Arcybiskup 
Morawski i ks. Biskup Dunajewski, celem na
radzenia się, czyli sami, czyli tćż wraz z Bi
skupami innych prowincyi austryackich mają 
się starać o andyencyą u Ojca św. przed 
ogólną dla pielgrzymki austryackićj na nie
dzielę wyznaczoną andyencyą i jakie mają 
poczynić starania, aby pielgrzymi nasi otrzy
mali także osobne posłuchanie u Ojca św.

Narada ta nastąpiła z inieyatywy p. Artu
ra lir. Potockiego, który także z innymi z 
przybyłych i w Rzymie osiadłych rodaków 
wziął udział w tój naradzie.

W pielgrzymce do Rzymu bierze także 
udział dwóch profesorów teologii wszechnicy 
lwowskićj. Kapłani ci zabrali z sobą łaciń
ski adres profesorów lwowskiego uniwersytetu. 
Adres ten, ułożony przez prof. dr. Ćwi
klińskiego, napisany jest pismem staro- 
gockim na pargaminie, a przyozdabiają go 
emblemata godności papieskiej, insygnia rekto
ra, oraz berła i herby fikultetńw, wykonane 
akwarelą przez artystę-malarza p. Harasimo
wicza. Pięknie przedstawia się teka adreso
wa, dla którój obie okładki wyrzeźbił w drze
wie znany artysta-snycerz p. Harasimowicz, 
brat malarza; na przedniej okładce wyrze
źbiony jest, oprócz innych dekoracyi, herb 
Ojca św., na odwrotnćj okładce zaś herb uni> 
wersytetu lwowskiego. Introligatorska robota 
została wykonaną w pracowni p. Wierzbi
ckiego.

Z3 o ■’^7’ Ó 5. Ź.
Woda w Warcie doszła wczoraj wieczorem 

do wysokości 4,42 m. i poczęła odtąd, stóso- 
wnie do sygnalizowanego stanu w Pogorzelicy, 
opadać; dziś zrana bowiem wskazywał wodo
mierz 4,36 m. Na drodze do Dębiny doszła 
woda aż tuż przed bramę. Restaurator Hoff
mann, który po opadnięciu wody bydło swe 
już był do obór sprowadził, musiał je znowu 
do miasta przetransportować.

W ulicy Weneckićj doszła wczoraj woda 
aż poza ulicę Weuecką, aż do domu pod nr. 
10, w ulicy Szyperskiój od nr. 5 do nr. 10, 
w ulicy Piaskowój od nr. 6 do nr. 8. Wszę
dzie poustawiano ponownie kładki. Przed
wczoraj wieczorem nadeszła do Poznania po
życzona pnmpa parowa z Budziszyna. Wczo
raj pumpowano za pomocą jej wodę ze skle
pów domu Sióstr Elżbietanek, dalój ze sklepów 
przy ulicy Łąkowój i gimnazjum Fryderyka 
Wilhelma.

W Pogorzelicy woda dalój opada; wczoraj 
po południu opadła tamże do 3,59 m., od rana 
więc o 2 cm. Dziś opadła o dalsze 14 cm. 
t. j. do 3,45 m.

W nizinach elblągskich zginęło p dczas 
powodzi według powierzchownego tylko obli
czenia do 2000 sztuk bydła. Z okolic zala
nych przywożą jeszcze ustawicznie bydło do 
Elbląga, tak, że miasto i okolice jest już 
nićm przepełnione, a nie jest to jeszcze ani 
połowa żyjącego inwentarza. Za paszę żą
dają obecnie już nadzwyczajne ceny, tak n. p. 
kopa słomy kosztuje 30 m., centnar siana 
4 m., szefel owsa 3 m.

aujiiwa. irawincifinalM i watra
P e b > »4. wtorek 17 kwietnia 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał, c. k.
anstryackiemu jenerałowi kawaleryi hr. P e- 
jaczewicowi w. krzyż orderu orła czer
wonego w brylantach.

* Gniezno. W numerze 15 „Orędo
wnika urzędowego król, rejencyi w Byd
goszczy“ czytamy pod num. 441 następu
jące obwieszczenie :

Wyznaczony na poniedziałek, dnia 23 
kwietnia jarmark w Gnieźuie naznacza 
się uiniejszśm na wtorek dnia 24 
kwietnia.

Bydgoszcz, 13 kwietnia 1888.
Król. Rejencya

Wydział dla spraw wewnętrznych.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. J. Kosicki z Kokosowa od siebie, znajo
mych i ludzi dominialnych w Rokosowie 27,21 
marek. Ks. Łabędziński z Tuczna z parafią 
17 m. Ks. proboszcz Chwaliszewski z Gra

nowa po raz wtóry od siebie i parafian Gra- 
nowtkich 44 m. Ks. Chmielewski od par ifian 
Sarnowskich 42 m. Ks. BresińJci z Obry 
10 m. Ks. proboszcz Riedel z parafii Jntro- 
sińrklój 30 m. Jozafat Koru&szewski z B-r- 
lina wygrane u Beringa 1,20 m. (Stępeł poezt. 
Wronki) 1,50 m. Parafia Grytyńska 30 m. 

Razem z peprzedniemi marek 0532 34.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks. 
Stankowski z Poznania 5 m. Z parafii Gry- 
żyńskiój 30 marek.

Razem wpłynęło dziś 35 marek.
* Do dyspozycyi Pań 8w. Wincentego 

ń Paulo złożyli:
Za pośrednictwem ks. Franciszka Raatza 

ze Strzyż wa Kościelnego dla powodzią do
tkniętych Polaków przesiała JW. Baronowa 
Mary a Haithau-eu z V6rd-n w Westfalii 00 
mar-k, które wręczyliśmy komu należy.

* Dnia 16 b m. wpłynęło na rzecz po
wodzią dotkniętych do kasy komitetQ obywa- 
niskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Dziennika Poznań- 
ski-go“ 695,29 mank. W redakcyi „Przy
jaciela Ludu" 48 marek. U aptekarza Szy
mańskiego: Bronisław Woykowski z Beri na 
3 marki.

Razem dotąd wpłynęło 13.771,92 marek.
J. Szymański,

skarbnik.
* Teatr polski. Dziś we wtorek 17 b. m. 

„Dwie sieroty".
Ceny zniżone.
W dniu jutrzejszym, dnia 18 b. m. Towa

rzystwo nisze dramatyczne daje, o ile wiemy, 
poźegnalno przedstawienie. Nie ma zapewne 
w mieśi io nikogo, coby nie wiedział, jak ciężko 
powódź tegoroczna dała się u zuć w skutkach 
swych i Towarzystwu dramatycznemu, od chwili 
kiedy na własny rachunek z dniem 1 kwietnia 
poczęło dawać przedstawienia. Przez całe te 
dwa tygodnie teatr świecił pustkami, a artyści 
nasi prócz mozołu, pracy i deziluzyi niczego 
innego nie doznali w ciągu t. z. gry na działy. 
Ztąd tćż część ich znaczna znajduje się w tru- 
dnćm bardzo położeniu — położeniu wynika
jącym już zresztą z wadliwego założenia wa
runków sceny naszój — gwarantującój arty
stom egzystencyą przez sześć tylko miesięcy, 
a pozostawiającój ich następnie przez całe pół 
roku samopas zupełnie, na los doli lub niedoli.

Apelujemy niniejszóm do zmysłu oby
watelskiego publiczności naszój miej
skiej — a o ile się da i zamiejscowój, wzy
wając ją, aby jak najliczniej stawiła się 
na jutrzejsze przedstawienie i choć w 
chwili pożegnania pokrzepiła odwagę artystów 
naszych, w tak trudnych pracujących warun
kach. Od rezultatu przedstawienia tego za
leżeć będzie po części i możliwość wyjazdu 
do Gniezna, gdzie lepsze dla uich na czas 
pewien widoki otwierają się, aniżeli przy 
dluższóm pozostaniu w mieście naszóm. Przed
stawienie jutrzejsze składać się będzie z kilku 
wybornych komedyjek, w niczóm nie mogących 
urazić i najdrażliwszego ucha. Ufamy więc, 
że wszystkie klasy społeczeństwa naszego w 
dniu jutrzejszym zejdą się w teatrze, aby dać 
dobitny dowód tego, że nie obcemi i obo- 
jetnemi im są lesy członków jednój z najwy
bitniejszych naszych narodowych instytucyi. 
Mamy nadzń-ję, że glos nasz nie rozwieje się 
bez echa na bezludnój puszczy, ale że go 
powtórzą silnym oddźwiękiem wszystkie polskie 
domy miasta Poznania.

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w śr-dę dnia 18 kwietnia o godzinie 4 
po południu.

* Wczoraj odbyło się na sali Lamberta ze
branie producentów okowity, zwołane przez 
pp. barona Massenbacha z Pniew, Tnruę z 
Objezierza i radzcę Sassego z Ottorowa, w spra
wie projektowanego banku spirytusowego. Dłuż
szy wykład w sprawie założenia takiego bsnku 
miał dr. Calberla z Hirschfeldu; przemawiali 
nadto za projektem pp. Diest z Daber i Mas- 
senbach z Pniew. Uchwalono wszystkiemi gło
sami przeciwko 4 przystąpić w zasadzie do 
tego banku. W zebraniu wzięło udział około 
200 producentów okowity.

* Urzędnicy chińscy, pp. P. J. Li, C. T. 
Czeng i O. T. Liene, o których podróży dla 
studyowania urządzeń w poszczególnych pro- 
wincyaeh monarchii prnskiój wczoraj donosi
liśmy, przybyli już w niedzielę do Poznania 
i stanęli w hotelu Myliusa. Wczoraj zrana 
ndał się po nich prezes rejencyi Zimmermann 
i odwiózł ich w dwóch powozach do rejencyi, 
gdzie nastąpiło powitanie przez naczelnego 
prezesa hr. Zrdlitza. Ztąd udano się na mia
sto. Późniój odbył się bankiet w hotelu My
liusa. Po południu zwiedzano fortecę. Pano
wie ci udali się dziś do Rawicza dla zwie
dzenia tamtejszego więzienia, a jntro do Owińsk 
dla zwiedzenia tamtejszego zakładu obłąkanych,

* Z baszty Waldersee robiono w ostatnich 
dniach — jak w sobotę — próby elektryczne
go oświetlenia leżącego przed nią terenu.

* Gniezno. Społeczeństwo nasze jest wiel
ce ofiarne i miłosierne — prawdę tę stwier
dziło i nasze społeczeństwo gnieźnieńskie, 
zbierając się zeszłój niedzieli bardzo licznie na 
wieczorek urządzony na sali hotelu Europej
skiego staraniem Towarzystwa Pań Miłosier
dzia p. w. św. Wincentego a Pauio. Każdy 
pragnął czy to udziałem w przedstawieniu, 
czy to przybyciem na nie zadokumentować, że 
los biednych go obchodzi, że pragnie się przy
czynić do złagodzenia ich niedoli. To też bi
lety już na kilka dni naprzód zostały rozku- 
pione i wielu, którzy się z zakupieniem ich 
spóźnili, na salę się nie dostało. — Wieczo
rek rozpoczął się odczytem ks. dr. Kante- 
c k i e g o, który wspomniawszy o ofiarności bo
gatej niegdyś metropolii gnieźnieńskiej, wskazał, 
że ze zmianą stósunków opieka nad ubogimi 
przeszła w inne ręce, mianowicie zaś kobiet 
naszych. Tu rozwinął mówca obszernie obraz 
wpływu kobiety na społeczeństwo, dowodząc 
przykładami z historyi biblijnój, greckiój,

rzymskłój, a wreszcie i naszój, te kobieta nie
małą odgrywała rolę w dziejach. Ona to wy
syłała mężów i synów na boje, ona uczyła 
ich miłości ojczyzny. Dziś zmienił się zakres 
jój działania, dziś zwróciła się ona na inne 
połę, na pole miłosierdzia, na któróm również 
z wielkim sukcesem pracować może. — Li
czne oklaski były podziękowaniem wymowne
mu Prelegentowi za jego piękny wykład. Po- 
czóm nastąpiła część muzykalna i dekla- 
macyjna.

„Koncert nad koncertami“, polonez z „Pa
na Tadeusza", utwór Lud. Nowickiego odegra
ła z wielkióm przejęciem się, subtelnćm cie
niowaniem i delikatnóm wykończeniem panna 
K., która następnie także odegrała walca 
Duranda. — „Sny miłości“, walec do śpie
wu Kratzera, odśpiewała panna N. Głos jój 
bardzo przyjemny i dźwięczny rozlegał się 
po obszernój sali i dowodził, że w grodzie 
naszym posiadamy znakomitą silę wokalną. 
Pięknie byl również oddany duet „Barkarola“, 
odśpiewany przez pannę N. i panią E. G. — 
% przejęciem oddeklamował pan K. wiersz 
G iszyńskiego „Rzeź oszmiańska“.

Pan Edwin Jankę, znany artysta 
skrzypek, sprawił nam wystąpieniem swóm 
prawdziwą niespodziankę. — Występ je
go bowiem nie byl objęty programem i 
tylko przypadkowi zawdzięczamy, żeśmy się 
grą jego zachwycać mogli. P. Jankę przy
był do Gni zna w iuteresach prywatnych, 
z całą gotowością atoli, gdy go poproszono, 
oświadczył, że współudziału swego w wie
czorku, na tak szlachetny cel przeznaczonym, 
nie odmówi. Pan Jankę odegrał kilka utwo
rów, które nam dały poznać w nim prawdzi
wego artystę. Czysta intonacja i zrozumienie 
oraz prawdziwe artystyczne uczucie cechowały 
grę jego. Publiczność nie szczędziła mu tóż 
zasłużonych oklasków.

Drugą niespodziankę sprawił nam artysta 
teatru poznańskiego p. Janowski, który 
wygłosił również nie objęty programem, wielce 
humorystyczny monolog Gawalewicza „Opty
mista."

Niemałą okrasę wieczorku tego stanowił 
żywy obraz, przedstawiający obronę Trembo
wli, układu znanego artyst.y-malarza pana M. 
z Poznania. Pokilkakroć podniesiono na ogól
ne żądanie kurtynę, aby się pięknemu i arty
stycznemu ugrupowaniu b gatego tego obrazu, 
przedstawiającego jednę z pięknych chwil hi
storyi naszój, przypatrzeć.

Na zakończenie odegrali artyści teatru pol
skiego w Poznaniu, państwo Janowscy, 
panna M o r s k a i pan Popławski uda- 
tną bluetkę M. Bałuckiego „Bilecik miłosny.“ 
Cóż powiedzieć o grze artystów naszych ? 
Była ona pod każdym względem znakomitą. 
Pani Janowska odznaczała się dystyńkcyą, 
panna Morska życiem, a p. Janowski 
i pan Popławski prawdziwym humorem. 
Niceh mi będzie wolno na tóm miejscu po
dziękować im, jak i p. Jankemu oraz 
panu M. za gotowość i bezinteresowność, z 
jaką z Poznania do nas pospieszyli, aby 
przyjść w pomoc dziełu miłosiernemu. Ko
mitet ze swój strony niezawodnie to osobno 
uczyni.

Również należy się podziękowanie szano
wnym amatorkom i amatorom za ich trudy, a 
komitetowi za wyprawioną nam prawdziwą 
biesiadę artystyczną.

* Barcin. Z powodu uszkodzenia przez 
wodę robót na budującój się kolei rogozióske» 
inowrocławskiój, nie będzie można komunikacji 
na tój kolei, jak zamierzono, dnia 1 paździer
nika otworzyć. Otwarcie nastąpi prawdopo
dobnie dopiero 1 lipca roku przyszłego. Wła
ściciele kopalni wapna w Wapiennie wystóso- 
wali więc do dyrekcyi kolei prośbę, aby przy- 
najmniój część ztąd do Inowrocławia na 1 pa
ździernika była otwarta.

Berlin, 17 kwietnia. Stan gorą
czkowy cesarza dzisiaj rano w porówna
niu z wczorajszym nic się nie zmienił. 
Cesarzewicz bawił dziś z rana przez krótki 
czas u cesarza.

Telegram giełdowy
Rftrlln. 17 kwietnia 1888. fKursa końcowe)

Pszenica stalój. 
na kwiccień-maj ..... 
na •wrzesicń-pażdzier.iik. . .

iyto osłab.
na kwieoie,ó-niai.........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

OIÓJ rzep, słabo, 
na kwieeieó-maj ..... 
na wrzesień październik . . .

Okowita ostab. 
opodatkowana
w miejscu...........................................
na kwiecień-maj.........................
na maj-czerwiec.........................
eksportowa.....................................
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec.........................
spożywcza.....................................
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec.........................

Owies
na kwiecień-maj.........................

Wvp żyta wsp......................................
Wyp.-( k wity kw................................

„ „ „ eksport, opod.
„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Conael. 4'’/0...........................................
Poznańskie i?io listy zastawne . 
Poznańskie 3‘/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anatryackie banknoty .... 
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.........................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.............................. ...... •
Włoska renta.....................................
Usposób, stałe.

170 - 
175 25

120 50 
124 25 
129 50

45 90
46 70

97 60
96 80
97 10
30 to
31 60
32 80
50 60
50 60
51 70

116 50
300

260,000
10 —
50,—
14

107 25
102 70

99 70
104 50
160 60
64 75

168 55
91 50
81 76
52 —
46 75
78 25

135 90
88 90
30 50
95 35

171 75 
177 -

120 50 
124 50 
130 —

45 80
46 60

97 70 
96 40 
96 80 
31 60
31 40
32 60 
50 60
50 50
51 60

116 75 
400 

100,000 
—,000 
20,—
16

107 10 
102 60
99 70

104 60 
180 50
64 40

167 95
91 25 
81 60 
51 90 
46 60 
77 90 

135 - 
89 — 
30 25

r



Stan powietrza*
Dnia 16 kwietnia 1888 r. o 8 gadzinie rano.

to
S t & c y a.

So•-to Wiatr. Stan §
CP powietrza.

Mulaghmore . . 752 Płd.PldZ. 5 pochmurno 9
Aberdeen . . . — — — —
Ohrystiangund . 763 w. 1 pochmurno 4
Kopenhaga, . . 766 Płd.W. 2 pół zachm 2
Sztokholm . . . 765 spokojnie. bez chmur 3
Haparanda. . . 766 Pid.W. 4 pogodne -6
Petersburg. . . 764 W. 2 pochmurno -2
Moskwa .... 759 Pln.W. 1 zachm. -1
Kork, Queenst 756 Płd.Z. 4 pół zachm. 9
Brest................ _
Helder..... 758 Płd.Z O 7
Sylt................... 761 Płd.W o 4
Hamburg. . . 762 W.Płd.W. 4 pochmurno 6
Swineniinde . *) 766 W. Fin. W. 2 pogodne 4
Neufahrwasser3) 765 Płn.Płn.W.3 bez chmur 2
Kłajpeda. . . 3) 763 Pin. 3 bez chmur 1
Paryż............. — — _
Mon aster. . . . 758 w. o pochmurno 9
Karlsruhe . . . 761 Płd.Z. 2 pogodne 9
Wiesbaden. . . 761 Płn.W. 1 pochmurno 1
Monachium . . 762 W. 2 bez chmur f,
Kamienica. . 4) 763 Płd.W. 2 pogodne 8
Berlin .... 
Wiedeń.............

764
763

Płd.W.
Płn W

2
1

pogodne 5

Wrocław. . . . 765 w. 2 pochmurno 2
Isle d’Aix . . . _ _
Nizza. . . , , . _ _ _
Tryest............. 1 761 1 spokojnie. bez chmur 12

’) Sron. a) Sron. 8) Sron. 4) Sron.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = burza, 10 = silna bursa, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi d* Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. ~ wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza
Minimum niżój 750 mm. leży na Z. od He- 

bryd wypuszczając odnogę ku południowej części 
krain przy morzu północnem, gdzie prawie wszę
dzie nastały deszcze. Barometryczne maximum leży 
ponad wybrzeżem bałtyckiem. Ponad Niemcami 
jest powietrze spokojne, suche i częstokroć pogodne 
bez znaczniejszej zmiany w temperaturze. We 
wschodnich Niemczech leży temperatura jeszcze aż 
do 4Jstopni poniżej normalnćj. Przy Bałtyku były 
tu i owdzie deszcze.

Spestrzeienia meteoreiflgiczftc w Pozneriit.
w kwietniu

Data 
i godzina Barometr 'Wiatr po^ietrxa

Temp
w. Cel

15. Pop. 2
16. Wie. 9 
16. Ran. 7

Dnia 16

758,2 IPłn. umiar. 
757,7 PłnZ. lekki 
757,4 |Pln. lekki 

twietnia maximum cie

pogodne 
pogodne 
zachin. 
oła + 9°

+ 8,1 
+ 6,5 
+ 5,6 

1 Cel.
minimum ciepła 4- 0”7 »

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Zmienne zachmurzenie, poczęści pogoda poczę- 
ści pochmurno z desz.zem przy lekkim lub umiar
kowanym wietrze z mało zmienioną temperaturą.

GOSPODARSTWO HAM'B. 1 PBZEIOSŁ.

Południowej północno-niemieckiej kolei łą
czącej (Reichenberg-Pardubitz) obligacye z 
prawem pierwszeństwa. Emisya II. Srebro.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w końcu kwie
tnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 3 procent, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 10 fen. za 100 florenów.

Berlin, 16 kwietnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 5314 sztuk 
bydła rogatego, 12182 sztuk trzody chlewnój 2280 
cieląt, 21884 skopów. — Bydło rogate. Spęd 
był bardzo liczny — z rzędu od istnienia targu 
trzeci co do liczby. Pomimo dobrego popytu na 
eksport, był interes z powodu zbyt licznych ofert 
a znacznych zapasów w ręku rzeźników, powolny. 
Wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za gatunek 
I 45—48 mrk., za gatunek II 40--44 mrk., za ga
tunek III 34—37 mrk., za gatunek IV 28—33 
mrk. za 100 funt, wagi mięsnój. — Trzoda 
chlewna. Eksport był nieznaczny; przebieg 
targu był lichy i powolny; wszystkiego nie roz- 
sprzedano. Wczoraj i dziś z rana płacono wpra
wdzie ponad dzisiejsze notowania, lecz w dalszym 
ciągu nawet wcale albo zaledwie ceny te dały się 
osięgnąć. Ale też przyznać trzeba, że rzeczywiście 
delikatnego towaru było zbyt mało. Płacono za ga
tunek I około 39 mk., za H gatunek 36—38 mk., 
za gatunek III 32—35 mrk. za 100 funt, przy 20 
prct. tary. Zagranicznych ras nie było na targu. — 
Cielęta. Z tego samego powodu co w bydle 
rogatem, był targ na cielęta lichy. Wszystkiego 
nie rozkupiono. Płacono za gatunek I 39—47 fen., 
za gatunek II 27—37 fen. za funt wagi mięsnój. — 
Skopy. Niepomyślne wiadomości z Anglii i Fran- 
cyi wpłynęły niekorzystnie na targ, którego prze
bieg był też powolniejszy, jak przed tygodniem. 
Najdelikatniejszy towar (jagnięta) był licznie spę
dzony ztąd też ceny niższe o mniej więcój 2 mrk. 
Pozostało bardzo wiele niesprzedanego towaru.

Płacono za gatunek I 39-43 fen., za najlepsze 
angiel kie jagnięta do 48 fen., za gatunek Ii 28 
do 38 fen.,'za funt wagi mięsnój.

(W) 17 kwietnia. (—Sprawozdanie
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Z .to stale.
C n» wypowiedziała» —Wypowiedziano 
cent., kwiecień 108,— ofiar, kwi cień-maj 108, — 

ofiar., maj-czerwiec 110 — ofiar , wrzesień-pażdzier- 
nik 118,— płac.

wyżej.
Cens. wypowiedz. —. Wypowiedziano 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
48,10 płacono, 70-ta 29,70 płacono, na maj 50-ta 
48,70 płac., 70-ta 30,20 płc., czerwiec 50-ta 49,70 
płac., 70-ta 80,90 plac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana 107,— mrk., za marzec ■—,— m., 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 107,— mk., wrze- 
sień-październik 118,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 47.80 mk., 70 m. opodtk. 29,60 m.

(W). Poziiaó, 17 kwietnia. Ceny mąki. ?s z e n 
na nr. 00.12,60—13,00 mrk.. nr. O 11,25—117 5 mk., 
r ż a n a nr. CO i 1 9,25- 9,CO mrk. po 60 kilogr.

Bydgoszcz, 16 kwietnia
Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica: piękna 157—160 m., średni gatu
nek 154—156 m., pośledni gatunek 148—152 mrk. 

Zyto: w miejscu krajowy 100—106, w średnim
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów 110 — 115 m
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 95
do 102 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130 —136, na paszę 100
do 105 marek.

Okowita 50-ta 47,75 m., 70-ta 28,75 m.

Wrocław, 16 kwietnia 1888.
Żyto (za 1000 font.) niezm. wypowiedziano

1000 cent. Cena wypowiedziana------m.. kwiecień
lż0,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 120,— ofiar., 
maj-ezerwiec 120,— ofiar., czerwiec-lipiec 124,50 
żąd., wrzesień-pażdziernik 129,— żądano.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
siąc bieżący 108,— żąd., kwiecień-maj 108 żąd., 
maj-czerwiec 112,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 120,— żjd.

Oló) rzepiowy spok.. wypowiedz, —— cera 
w miejscu —żądano, na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 45,50 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i70m, 
podatku kons., bez in., wypowiedziano 100000 litr..
upłyń, wypowiedz.----- , na kwiecień (50 ta) 47,50
ofiar., (70-ta) 29,00 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
47.50 ofiar., (70-ta) 29,00 ofiar., oclona —żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,40 ofiar.. (70-ta) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,30 ofiar.- lipiec-sierpień

50,10 ofiar., sierpień-wrzesień 50,70 oiar., wrzesień- 
pażdziernik 51,20 żąd.

tena wypewtedsłana as dzień 17 kwietnia: 
żyto 120.CO mrk., pszenica — mrk.. owies 108 — 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,00.

Ceny targowe z dnia 16 kwietnia 1-88. 
Postanowienia! 100 kilogramów

miejskiój
ciężki średni lekki towsr

naj- naj- naj- naj naj- aaI-
deputacyi targów. wvż.

M|i\
niż.
M|F.

wyż.
MIK

niż.
M|F,

WV-Í. a
M

ż
¥.

Pszenica biała 18 00 17 80 17 60 17 10 16 80 16 60
, żółta 17 90 17 70 17 20 17 00 16 80 16 60

Żyto 11 90 11 60 11 30 11 00 10,80 10 60
Jęczmień 13 50 12 00 11 70 10 50 950 9 00
Owies 11 00 10 80 10 50 10 30 1010 9 80
Groch 14 60 14 — 13 50 13 00 ,l|5 0 50

Berlin, 16 kwietnia. (Sprawozdanie arzęfiowe.) 
Pi zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 165 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj pł- 170—170,25, na maj- 
czerwiec płacono 171,00—170,50—172,00, na czer
wiec-lipiec płacono 173,5G—173,00 174,50, lipiec- 
sierpień płacono 174,75- 175,75, na wrzesień-pa- 
ździernik płc. 175,00—174 50—176. Wypow. 150 
ton. Cena wypowieziana 170,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 112 — 120 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 120,50, żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 121.50 — 121,75, na czerwiec- 
lipiec płacono 124—124,25, lipiec-sierpień płacono 
126,50—126,75, wrzesień-pażdziernik płc. 129,60 do 
130,—. Wypow. 300 ton. Cena 120,50.

Owies za 1000 kil. w miejsca ząd. 112 dc 
135 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płac. 116,50, na maj-czer
wiec płac. 118,00—117.75, na czerwiec-lipiec płac. 
118,75—119,00, lipiec-sierpień pł. 126,50—126,75, 
wrzesień-pażdziernik płac. 122,—. Wypowiedziano 
100 ton. Cena 116.50.

Ku kuru dza w miejscu płac. 124—130 we
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono —,—. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejBtu 
bez beczki piać. 45,0 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —• 
na kwiecień-maj płacono 45,8—46, na maj-czerwiec 
płac. 45,8-46, na czerwiec-lipiec płacono 46,4, na 
wrzesień-pażdziernik płc. 46,6—46 7. Wypowiedz. 
—,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
prct. = 10,000 litr. prct. w miejscu bez beczki płac. 
97,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
na kwiecień-maj płacono 96,5—96,8, na maj-czer
wiec płc. 96,8-97,2 -97,1, na czerwiec-lipiec płac. 
—,—. Wypowiedziano 200,000 litr. Cena 96,5. 
Nieopodatkowana, obciążona 50 mk. podat. konsuiu. 
w miejscu 50,6 mrk., na kwiecień-maj płacono 
60,4—50,6, na maj-czerwiec płac. 51,0—50.9—51,0, 
na czerwiec lipiec pł. 51.6—51,7 , na lipiec-sier
pień płacono 52,9—52,5, na sierpien-wrzesień płac. 

I 52,9—53,1, żąd.—, na wrzesień-paździemik.płacono

53,2—53,4. Nieopodal obciążona 70 mrk. pojJ 
konsumc. w miejscu płac 31,5 mrk., na kwieci^' 
maj płacono 31,3—31,6, na maj-czerwiec płacono 
31,8—32,1, na czerwiec-lipiec pł. 32,5—32,8, na 
piec-sierpień płacono 33,3—3 ,5, na sierpien-wr^, 
sień płacono 33,9—34,1, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 34,3—34,4. Wypowiedziano 10,v0Q btr. 
Cena 31,3.

Szczecin, 16 kwietnia.
Pszenica stalój, za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 169—172 płac., kwiecień — nom., kwie ień. 
maj 172,5—173,5 plac., maj-czerwiec 173 25 as 
174,0 płc., czerwiec-lipiec 175;5—176 0 płc.. lip^ 
sierpień 177 płc., —ofiar., wrzesień-pażdziernik
177.5 żąd., —ofiar.,

Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu kr4 
jowe 112—114 płac., kwiecień —. kwiecień, 
maj 118—117,5 płc., maj-czerwiec 119—118,75 p), 
czerwiec-lipiec 121,5 żądano i ofiar., lipiec-sierpień
123.5 płac., 124,0 żąd., wrzesień-pażdziernik 12fi,$ 
żąd., —,— ofiar.

Okowita stałej, za 10,000 litr-prct. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, płac., 50-ta 49,5 płc

moi ^7 tq fi tiTo o!,.70-fo RO fi nłflp..

Hamburg. 16 kwietnia. Okowita spok., 
na kwiecień 19% żąd., kwiecień-maj 19% żąd, 
maj-czerwiec 20% żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. - 
Kawa good average Santos za kwiecień 60'/, 
maj 60%, za wrzesień 55%, za grudzień 54% 
żąd. Usposobienie spok. Obrót------miechów.

Magdeburg, 16 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
24,00. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,00. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19.50. Usposobienie 
cicho. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,--. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 13,95 ofiar., 
14,— żądano, maj 14,10 płacono i żąd., czerwia 
lipiec —ofiar., —, żąd., październik-grudzień 
12,90 płacono i żądano. Cicho. Obrót, tygedniowj 
w cukrze surowym ctr. —,—■

(Nadesłano).
Uwaga dla paiąoyohl Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby ® fabryki »VULKAN J. F. J Ko men 
dzińskie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

ga
WicsbadensKa zdroje, 

wa sól do zażywania,
puszczona w gorącej wodzie, j‘st 
najznakomitszym lekarstwem ... 
katar oskrzelowy i żołądkowy jako 
i na choroby kiszek, otyłość, po- 
dagrę i reumatyzmu, nawet i za
starzały; zastępuje ona w ogóle 

Wary Wiesbadeńskie. Dokładne objaśnienia są za
warte w przepisie użycia, który przesyła wprost 
WiesbadensUi kantor zdrojowy (V,ies- 
Kn«t..npr ■Rrnnnen-Comptoir), jako i apteki i składy

Nachdem vom 1. April d. J. 
ab die Baupolizei mit Ein
schluss der Strassenbau- *) 
Polizei auf den Magistrat 
übergegangeu ist, ersuchen 
wir die Bürgerschaft, alle die 
Baupolizei und Strassenhaii- 
Polizei betreffenden Eingaben 
an die städtische Baa-

Polizei-Verwaltung
zu richten. (1844)

Posen, den 6. April 1888.
Der Magistrat.

*) Anmerkung: Bei dem erstma
ligen Abdruck dieser Bekanntma
chung, war versehentlich „Strassen- 
Polizei“ statt „Strassenbau-Polizei“ 
gesagt worden.

Osiedliłem się w Bydgoszczy 
i mieszkam na Gdańskiej ulicy nr. 35.

specyalista na choroby gardła, nosa, uszu, choroby 
naskórne i płciowe. (1815)

Przyjmuję chorych od 9—11 i od 3—5.

Piękne kolorowane

obrazki do l-szśj Komunii św.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Za obelgę p. Maryi Adam

czewskiej w Pniewach z dnia 
12. 1. 1887 przepraszam ni- 
niniejszem. (1850)

Walenty ChojnacH i'
czyli

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
-

Stosowny podarcie zdla dzieci, przystępujących 
do pierwszej Komunii św. Z aprobatą Władzy Duchownej. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Od 1-go kwietnia mieszkam (1706)

przy ulicy ś-go Marcina nr. 18, narożnik nlicy M. Rycerskiej.
WĘCLEWSZI,

lekarz-dentysta.
Przyjmuje od godziny 9-tćj do 4-tej

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Przyjmuję chorych od godziny 10-12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729

Dr. W. Stan, b, asystent prof.
Specyalista w chorobach gardła, nosa i nszn.

Poznań, Śty Marcin 14, I.

-10. (1604)

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzięeząją mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księ
garni p. A. Spiro. (1244)

iSzanownej Publiczności polecam mój bogato zaopatrzony
sukna

gotowej garderoby męzkićj
wykonanej w własnej pracowni.

Co dopiero odebrałem świeżą przesyłkę uhiorbów dla chło
pców w wielkim wyborze. (1655)

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Kynidt nr. 37

poleca
Eucalyptws-esencyą do ust i zębów 

i Encalyptos-proszek do zejbów.
Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 1 dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust .,Eucalyptus11 zawiera obok innych skutecznych czę

ści składowych także skuteczne części składowe Euealyptns globtdus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając Merze się łyżeczkę od herbaty eseńcyi _ wlewa, się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (2203)

Eseneya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ast Euealyptns usuwa natychmiast wszelki nie 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globnlns stwierdza 
prof. dr. Gnbler i dr. Betheraud w Paryżu, oraz prof. dr. Bentłey 
I dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena Butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenysów.

wm W1
Skład, hartowny

isrskich I aa
pod firmą

J. Głowacki
teatru polsfcieg®

nr. 18 — niemniej sprze 
w elegancko urządzonych

w domu frontowym 
przy Berlińskiej ul. nr. 
daż cząstkową „ 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnień

Józef Główackl.
(636)

Kosze
żelazne do suszenia wilgo
tnych mieszkań, mocno i trwa
le robione, ma po cenach nader 
nmiai kowanych na sprzedaż

J. Zeylanda,
ślusarnia budowlana 

i artystyczna. (1851)

« ' 2 
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Ubiorki począwszy od 3,00 mrk. do najeleg.
paletoty męzkie » ,, 12.00 „ „
ubiory „ „ 15,00 „ „
spodnie » ,, 3.50 „ „
żakiety „ ,, 7,50 „ „
szlafroki „ „ 9,00 „ „

Matcrye sprzedawane na metry odstawiam dla sprzedających 
z drugiej ręki z pewnym rabatem. — Obstalunki wykonuję w jak 
najkrótszym czasie podług najnowszych żurnali. — Zwracam także 

Przewielebnemu Duchowieństwu uwagę na to, iż wyrabiam

rewerendy i płaszcze
również podług najnowszych żurnali i dobrego kroju.

B. Kalinowski,ih Poznań, Jezuicka nl. 13. ra

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwaran- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guilloua do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Na wyprawy
f poleca obficie zaopatrzony skład 

porcelany, szklą, lamp
tac i t d. (1479)

Obok magazynu konfekcyl damskiej 
1 kapeluszy, otwieramy z dniem dzisiejszym, po 
osobnem kierownictwem

Pracownią
lego rodzaju garderoby dziecis

tak dla chłopczyków, jak i dziewczynek (nie wyłą
czając i kapeluszy).

Z. A. Tutodzieckie,
Poznań, ul. Wilhelmowska

(1678)

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1267)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Melchstein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p. 

ulica Bisraarka nr. 11,
poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres 
grafii wchodzących. Również wykonują się .winasze^,offaH 
portrety olejne, kredą i pastelą, także biusty mod i (
w gipsie, bronzie i marmurze wprost z natury, 
fotografii przez artystę, jako i wszelkie 
malarskie. Za podobieństwo gwarantuje się.

albo P«Q . 
prace artysty«^

Na porg wiosenna i latow?
polecam w wielkim wyborze materye 
krajowe i zagraniczne na ubra
nia i paletoty (1630)

Ubrania gotowe zawsze do wy-
[®boru po cenach nader nizkich.

Wielebnemu Duchowieństwu 
polecam dobrego kroju rewerendy.

KR.OMOLICKI,
66.

Czółno

66.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i
Stary Rynefc

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

płytko idące, prawie nowe, 
na 7—8 osób, ma w cenie 
przystępnój do sprzedania

J. Z@ylo4a
fabryka wyrobów stolarskich 

budowlanych i mebli.

Uczennicę,
zgrabną dziewczynkę,
mie zakład og«od«>., 
W. Kwiatkowskieg*’.
znań, plac WilbelmoWS^. 
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